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Zbliża się Adwent -  czas refleksji, lakie będzie twoje spotkanie z Jezusem?
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W  W a r s z a w ie  p o d p i s a n a  z o s ta ła  
u m o w a  n b e z p o ś re d n ie j  w s p ó ł ­
p r a c y  b a d a w c z e j  p o m ię d z y  I n s t y ­
t u t e m  B in s l ru k  t u r y  A k a d e m i i  
M ed y c z n e j  w  W ar sz a w ie  a I n s t y ­
t u t e m  W is l a r a  w Fi lade lf i i .  Ze  
s t r o n y  p o ls k ie j  s y g n o w a ł  j ą  p rof .  
d r  K a z im ie r z  O s t ro w sk i ,  z e  s t r o n y  
a m e r y k a ń s k i e j  p ro f ,  d r  H i la ry  
K o p ro w s k i .

T o w a r z y s tw o  P r z y ja ź n i  P o l s k o -  
R ad z ie ck ie j  o b c h o d z i ło  ju b i le u s z  
s w e g o  i s tn ie n ia .  W  z w ią z k u  z  t y m  
tc W a r sz a w ie  o d b y ły  s ie  s p o t k a ­
nia  w y r ó ż n ia j ą c y c h  sie n au c z y c ie l i  
j ę z y k a  ro s y j s k ie g o  I o p i e k u n ó w  
s z k o ln y c h  kó l  T p p R .

Z a k ła d  E le k t r o n ic z n y  T e c h n ik i  
O b l icz en io w e j  w  Łodz i  znacz n ie  
ro z s z e rz y  sw o ją  d z ia ła ln o ś ć ,  d z ię ­
k i  b u d u j ą c e m u  się  o becn ie  c e n -  
i r u m  o b l ic z e n io w e m u .  B ędz ie  to  
z a i n w e s to w a n y c h  p ię ć  n o w o c z e s ­
n y c h  k o m p u t e r ó w  co pozwoli  na  
p rze ję c ie  przez  ZETO całości r o z ­
l iczen ia  g o s p o d a r k i  m a te r i a ło w e j  
1 s u ro w c o w e j  w ie lu  z a k ł a d ó w  
p rz e m y s ł o w y c h  Łodzi i z iemi łó d z ­
k ie j.

We F r o m b o r k u  z a k o ń c z y ło  s ię  4 - 
r in iowe p o s ie d z e n ie  R a d y  P e ł n o ­
m o c n i k ó w  C e n t r u m  K n o r d y n a c y j  
n e g o  d s r o z w o ju  t e c h n ik i  m e d y c z ­
ne j  k r a j ó w  c z ło n k o w s k ic h  RW PG.

W z w iąz k u  r  j u b i le u s z e m  XX  
lecia u cze ln i  w  C h rz e ś c i j a ń s k i e j  
A k a d e m i i  T e o lo g ic zn e j  o d b y ła  s ię  
w  d n ia c h  25—2fi p a ź d z ie rn ik a  fcr. 
s e s ja  n a u k n w a .  W  r a m a c h  ses j i  
w y s ł u c h a n o  s p r a w o z d a n i a  r e k to r a  
o r a z  w y k ł a d ó w  ks. p ro f ,  d r  W i ­
to lda  B e n e d y k tn w ic z a ,  k s .  p ro f .  d r  
J e r z e g o  K l in g e ra  o raz  k s .  doc . d r  
E d w a r d a  B a ia k ie ra .

S e k r e t a r z  G e n e r a ln y  K C  K P Z R  
— L.ea<nid B r e ż n ie w  i  c z ło n e k  B iu ­
ra P o iit y c ^ n e y o  K C  K P Z R  m in is ­
te r  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  Z S R R  
A -n d r ie j G r o m y k o  do fcoru iJi w y m i a ­
n y  p o g lą d ó w  z s e k r e t a r z e m  startu  
U S A ,  -dt>radcq p r e z y d e n t a  d a  s p r a w
b e z p ie c z e ń s t w a  n a r o d o w e g o  H e n r y  
K Ł s s in g e r e m  -na te m a t stam u i p e r ­
s p e k t y w  d a ls z e g o  r o z w o ju  s to s u n -  
k ó w  m ię d z y  Z S R R  i  U S A , m .bn. 
u; ś w i e t le  p o r o z u m ie ń  i u k ła d ó w  
20 w a r t y c h  p o d c z a s  r a d z ie c k o - a m e ­
r y k a ń s k ic h  s p o t k a ń  Ti a n a jw y ż s z y m
szczeblu.

24 p a i ^ i e r n i k a  br. tu P a r y ż u  
m in is t e r  B u d o w n ic t w a  i  P r z e m y s ­
łu  M a t e r ia łó w  B u d o w la n y c h  P R L ,  
A l o j z y  K artcos2!ka o r a z  m in is t e r  
dJs W y p o s a ż e n ia  R e p u b l i k i  F r a n ­
c u s k ie j ,  R o b e r t  p o d p is a li
p o ro z u m ie n ie  o  L usp ó łp racij m ie ­
d z y  otru r e s o r t a m i P o r o r -u m ie n ie  
p r z e w id u j e  m .rn . o r g a n iz o w a n ie  
w s p ó ln y c h  s e m in a r ió w ,  k o n s u lt a ­
c ji ,  w y m i a n y  d o k u m e n t ó w  — o b e j ­
m u je  W s p ó łp ra c e  w  d z ie d z in ie  
p r a c  Jcon.strukc2/jfvycfo b u d o w n ic ­
tw a  m ie s z k a n io w e g o ,  s t o s o w a n ia  
n o w o c z e s n y c h  m a t e r ia łó w  b u d o w ­
la n y c h ,  m e c h a n iz a c ji  p r a c  o ra z  
p r o je k t o w a n ia  m a rn y ch  rrrinsi.

G re c k ie  Mb?lster.gtt/;o S p r a t c  W e ­
w n ę t r z n y c h  p o in fo r m o w a ło  O 
p rzy w ró c e n iu  o b yw a te ls tw a  grec­
kiego \ praw  p o lity c zn y c h  Jfi 
■przywódcom K o m u n is ty c zn e j Par­
tit G recji, a w śród nich 1 sekre ta ­
rzo w i KC KP G recji, Gh. F lora- 
fcżstnoi.

W W ied n iu  odbyto 24 p a ź­
dzie rn ika  br. ko le jne  p osiedzen ie
tie2e-»ŁnikÓŁU rofcoroań m spraioie
w za jem n eJ  re d u k c ji sit zb ro jn ych  
1 zb ro jeń  w  Europie śrotik& wej.
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N ie z a p o m n ia n y c h  w z r u s z e ń  d o s t a r c z ą  t u r y s t o m  p i ę k n y  k r a j o b r a z  S z w a j ­
cari i.
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Sprawa całego narodu
W dn iach  od 22—23 p aźd z ie rn ik a  br. pod  przew odn ic tw em  

I sek re ta rza  KC E d w ard a  G ierka ob radow ało  w  W arszaw ie 
dw udn iow e X V  p le n a rn e  posiedzen ie  K om ite tu  C en tra lnego  
PZPR . P len u m  pośw ięcone było p rob lem o m  dalszei p o p raw y  
w yżyw ien ia  n a ro d u  i rozw oju  ro ln ic tw a. O tw ie ra jąc  o b rad y  
I sek re ta rz  KC P Z PR  podkreślił, że p rzygo tow ane n a  p lenum  
dokum en ty  i m a te ria ły , będące rezu lta tem  ko lek ty w n ej p racy  
in s tan c ji p a rty jn y ch , by ły  p rzedm io tem  k o n su ltac ji z  szero­
k im  ak ty w em  p a rty jn y m  i gospodarczym , p rzedstaw icie lam i 
n au k i i p rak ty k i ro ln iczej.

P odstaw ą do dyskusji s ta ł się re fe ra t I sek re ta rza  KC PZ PR  
— E d w ard a  G ierka  p t  „Szybki w zro st p ro d u k c ji żyw ności 
i rozw ój ro ln ic tw a  — sp ra w ą  całego n a ro d u ”.

D ługofalow y p ro g ram  rozw oju  gospodark i żyw nościow ej w  
k ra ju  dotyczy o k resu  da  1990 r., je s t on  szczególnie w ażnym  
ogniw em  w  system ie  naszych perspek tyw icznych  zam ierzeń  
społeczno-ekonom icznych. E dw ard  G ierek  pow iedzia ł: „W 
trzydziesto leciu  Polsk i L udow ej w y d a tn ie  polepszyło się 
w yżyw ien ie  ludności -naszego k ra ju , zw łaszcza k la sy  ro b o tn i­
czej i ch łopów . Po trzeby  żyw nościow e ludzi p racy  są  zaspo ­
k a jan e  coraz b ard z ie j now ocześnie i dostatn io . K orzystn ie  
zm niejszy ło  się zróżn icow an ie  w  poziom ie spożycia m iędzy 
poszczególnym i g rupam i ludności. M im o tego n iew ątp liw ego  
i pow szechnie odczuw alnego postępu  n a d a l szybko rośn ie  po­
py t na  szereg  a rty k u łó w  żyw nościow ych, p rzede w szystk im  
w ysokogatunkow ych, zw łaszcza na m ięso  i p rze tw ory  m ięs­
ne. C hociaż części tych  rosnących  po trzeb  gospodarka nasza 
n ie  m oże jeszcze w  pełn i zaspokoić, są  o n e  w yrazem  zrozu­
m iałych  dążeń ludzi p racy  do p o p raw y  poziom u życia".

N astępn ie  I sek re ta rz  s tw ie rd z ił: „Za o p raco w an iem  i
podjęciem  d ługofalow ego p ro g ram u  rozw oju  p ro d u k c ji żyw ­
ności p rzem aw ia  obecna i p rzew idyw ana  sy tu ac ja  żyw noś­
c iow a w  św iecie. Z apo trzebow an ie  na żyw ność i su row ce ro l­
n e  w  św iecie sy s tem aty czn ie  w zrasta . Szybko też  rosną ceny 
zbóż i pasz oraz środków  p rodukcji n iezbędnych  d la  ro ln i­
ctw a na  ry n k u  m iędzynarodow ym  W szystko p rzem aw ia  za 
tvm . że ten d en c ja  ta  u trzym a się p rzez  d łuższy  czasT\

Na czoło  z a d a ń  r o ln i c tw a  w y s u w a  sie  p r z e d e  w s z y  stkirr. s zy b k ie  
p o w ię k sz e n ie  p r o d u k c j i  p a s r .  J e s t  to  n ie z b ę d n e  d la  u t r z y m a n i a  w y -  
s oh iego  t e m p a  w z r o s t u  p o g ło w ia  z w ie r zą t ,  p r o d u k c j i  l s p o ży c ia  m i ę ­
sa.  R y n e k  p a s z  s ta l  sl« dz iś  n a j b a r d z i e j  n e w r a lg i c z n a  części#  Świa­
to w eg o  r y n k u  p r o d u k t ó w  ro ln y c h .  W r o ln i c tw ie  p o w in n o  sie dqzvc  
do  u n o w o c z e ś n ie n i a  p r a c y  w  n a j s z e r s z y m  t e g o  s łow a  z n a c z e n iu .  Oz­
n a cz a  to u z b r o j e n i e  r o l n i k ó w  w  n o w o c z e s n e  n a rz ęd z ia ,  s z y b k i  i s t a ty  
p o s t e o  a g ro te c h n i l t i  i m e to d  h o d o w li .  W  p ro ces ie  u n o w o c z e ś n ia n i a  
r o ln i c tw a  p o w i n n y  u c z e s tn i c z y ć  w s z y s tk i e  g o s p n d a r s tw a  : p a n s iw o w e ,  
spó łdz ie lcze  i ch ło p sk ie .  G I b w n y m  j e d n a k ż e  w a r u n k i e m  u n o w o c z e ś ­
n ien ia  ro ln i c tw a  Jest  s zy b k i  w z r o s t  w y d a j n o ś c i  p ra c y .

W P o ls c e  L u d o w e j  m o d e l  p o t r z e b  w  s t r u k t u r z e  ż y w ie n i a  - s z l a i t o -  
wa! sie  po d  w p ł y w e m  w i e l u  c z y n n i k ó w  I p o d le g a ł  s i l n e m u  n a c i s k  jw i  
t r a d y c j i ,  n ie  2a w s 5e z g o d n e j  z n a u k o w y m ^  z a ło że n ia m i  u w z g lę d n i a j ą  
r y m i  w y m o g i  r a c j o n a ln o ś c i  i z d ro w o tn o ś c i .

T rad y c ja  na p rzy k ład  p re fe ru je  m ięso  i  jego p rze tw ory  
p rzv  stosunkow o niższym  poziom ie spożycia tłu szczów  roś- 
linnvch, usz lachetn ionych  p rzetw orów  m lecznych , ow oców  i 
w arzyw  oraz  w ie lu  in n y ch  a rtyku łów . Is tn ie je  w ięc po trzeba  
stopniow ego k sz ta łto w an ia  i upow szechn ien ia  w zorca  rac jo ­
nalnego  odżyw iania . Jeżeli m ów im y  o obycza jach  i tnawv- 
Itach naszego  sD o łeczeń stw a  to  jeszcze jed n a  sp raw a  zasłu g u ­
je  na podkreślen ie . (...) J e s t to  konieczność zdecydow anego 
p rzec iw dzia łan ia  m a rn o tra w s tw u  żyw ności. (...) D otyczy to 
p r2ede w szystk im  Chleba i p rze tw o ró w  zbożow ych, a le  także
innych a rty k u łó w ” .

E dw ard  G ierek  w  sw oim  w y stąp ien iu  p o dk reś lił, ze ro zw a­
żając p rob lem y  perspek tyw icznego  rozw oju  ro ln ic tw a , trz e ­
ba  zdać sob ie  sp raw ę z rozległości i  w ysok iej dyn am ik i jego 
pow iązań z pozostałym i gałęz iam i gospodarki. „W szyscy p o ­
w inn i dołożyć s ta ra ń "  — pow iedzia ł E. G ierek  — a b y  już 
w  przyszłym  ro k u  m o żn a  by ło  o siągnąć  dalszy  postęp  w  roz­
w o ju  p ro d u k c ji ro ln iczej i całe j g o spodark i żyw nościow ej. 
(...) P rog ram , k tó ry  dz iś  ro zp a trzy liśm y  je s t w  sw ej istocie 
głęboko hum anistyczny . S łuży  on ludziom  i od ludzi zależy 
jego rea lizac ja . W ym aga on k o n sek w encji w  dz ia łan iu , w y ­
m ag a  dobrej robo ty  i w y k o rzy stan ia  w szystk ich  u m ie ję t­
ności” , ^

K om ite t C en tra ln y  P Z P R  - docen ia jąc  w ie lk ie  znaczen ie  
gospodark i żyw nościow ej i ro ln ic tw a  d la  dalszego rozw oju  
k ra ju  i po lepszen ia  w a ru n k ó w  życia ludzi p racy , uznało  
p rogram ow y re fe ra t  B iu ra  Pol i tycz nogo „O da lszą  popraw ę 
w yżyw ienia n a ro d u  i rozw ój ro ln ic tw a ” o raz  p rzem ów ienie 
I sek re ta rza  KC P Z P R  E d w ard a  G ierka  jak o  w y tyczną  dzia­
łalności p a rtii .

W y d a w c a :  S p o łe c z n e  T o w a r z y s t w o  P o l s k i c h  K a to l ik ó w .  Z a k ł a d  W y d a w ­
n ic z y  „Odrodzenie**. R e d a g u je  K o le g iu m .  A d r e s  R e d a k c j i  i .A d m in is t r a ­
c j i :  ul . W ilcza  31, (Ul-544 W a r s z a w a  T e le f o n y  r e d a k c j i : 29-32-35, 28-64-91 do 
32, w e w .  18 ; a d m i n i s t r a c j a : 28-64-81 do 92, w ew.  3 i 13. W a r u n k i  p r e n u ­
m e r a t y :  P r e n u m e r a t ę  n a  k r a j  p r z y j m u j ą  rn-zedy p o cz to w e ,  l i s to n o s z e  
o ra z  O d d z ia ły  i D e l e g a t u r y  „ R u c h ” . M o i n a  r ó w n ie ż  d o k o n y w a ć  w p ła t  
na  k o n to  PK O  n r  l-G-100020 — C e n t r a l a  K o lp o r t a ż u  P r a s y  i  W 5rd a w t i l c tw  
HSW  „ P K R " ,  ul. T o w a r o w a  29, Cfl-839 W a r s z a w a .  P r e n u m e r a t ę  p r z y j ­
m u j e  si^ do  10 d n ia  k a ż d e g o  m ie s ią c a  p o p r z e d z a j ą c e g o  o k r e s  p r e n u m e ­
r a ty .  C en a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n i e  — 2fi zl, p ó ł ro c z n ie  — 52 zl,  ro cz ­

n ie  — 104 zł. p T e n u m e r a l ę  za  p ra n ie ^ ,  k t ó r a  j e s t  o 40 p ro c .  d ro ż s za ,
p r z y j m u j e  B iu r o  K o lp o r t a ż u  W y d a w n ic tw  Z a g r a n i c z n y c h  RSW  „ P K R M, 
ul. W ro n ia  23, WI-84C W a r s z a w a ,  teł.  20-46-83, k o n to  P K O  n r  l-E-100024 
( r o c z n a  p r e n u m e r a t a  w y n o s i  d la  E u r o p y  ?,50 do i . ;  d la  St.  Z j e d n o c z o ­
n y c h  i K a n a d y  11,70 d o i . ;  d la  A u s t r a l i i  d o i . ; d la  k r a j ó w  a f r o a z j a t y c -  
k i r h  i z a m o r s k i c h  ^30  d o i . ;  d la  N R F  33 D M ).  N a d e s ł a n y c h  r ę k o p i s ó w ,  
fo togTafi l i i l u s t r a c j i  r e d a k c j a  n je  z w r a c a  o r a z  z a s t r z e g a  s o b ie  p r a w o  
d o k o n y w a n i a  f o r m a l n y c h  i s t y l i s ty c z n y c h  z m ia n  w  t r e ś c i  n a d e s ł a n y c h  
a r ty k u łó w .  S k ład ,  ł a m a n i e  i d r u k :  Z a k ła d y  W k lę s ł o d r u k o w e  RSW
„ P r a s a  — K s i ą ż k a —R u c h ” , w a r s z a w a ,  ul . O k o p o w a  58/12.

2 N a  c k ta d c e :  N a w ró c en ie  łio .  P a w ia  p o ć  D a m as zK iem
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DUCHA SW.

B r a c i a !  P r z y o b ie c a c ie  się j a k a  
w y b r a n i  B a ł y ,  św ięc i  i  u m i ło w a n i  
w s e r d e c z n e  w sp ó łczu c ie ,  w  d o ­
b ro ć ,  p o k o rę ,  ł a g o d n o ś ć  i c i e r p l i ­
w o ść ;  z n o s z ą c  Jedn i  d r u g ic h  1 
p r z e b a c z a j ą c  sob ie  n a w z a je m ,  Je^li 
k to  m a  p o n r id  do  s k a r g i  p rz e c iw  
k o m u :  J a k  C h r y s lu s  o d p u ś c i !
w a m ,  t a k  1 wy.  A p o n a d to  w s z y ­
s c y  p rz y o b le c z c ie  się w  miłość ,  
k t r i ra  Jefi i s p ó jn i a  d o s k o n a ło ś c i .  
A  W s e r c a c h  w a s z y c h  n ie c h  rządz i  
p o k ó j  C h r y s t u s o w y ,  do k tó r e g o  
t e i  p« w o ła n i  j e s te ś c ie  w  J e d n y m  
cie le? a b q d ic ]e  w dz ięczn i .  S łow a  
C h r y s tu s o w e  n ie c h  m ie s z k a  w  w a s  
ob f ic ie :  We w s z e la k ie j  m o d r o ś c i
n a u c z a j c i e  I n a p o m i n a j c i e  J e d n i  
d ru g ic h  p rz e z  p s a lm y ,  h y r t ń y  i 
p le śn i  d u c h o w n e ,  w d z ięc z n ie  ś p ie ­
w a ją c  B o g u  w  s e r c a c h  w a s z y c b .  1 
w sz y s tk o ,  c o k o lw ie k  c z y n ic ie  w 
s ław ie  lu b  u c z y n k u ,  w s z y s tk o  
czyr tc ie  w  im ię  P a n a  J e z u s a ,  d z i ę ­
k u j ą c  p r z e z  n ie g o  B o g u  O jcu .

WEDŁUG 
SW, MATEUSZA  

(13, 24— 30)

W o w y m  czasie  p o d a ł  rz e sz o m  
in n e  p o d o b ie ń s t w o  m ó w ią c :  P o ­
d o b n e  Jes t  K ró le s tw o  N ieb io s  do  
c z ło w iek a ,  k t ó r y  pos ia ł  d o b r e  n a ­
s ien ie  n a  s w o je j  Tali, A k i e d y  l u ­
dz ie  spal i  p rz y s ze d ł  Jego n i e p r z y ­
j a c ie l  i n a s ia l  k q k o l  m ię d z y  p s z e ­
n icę  J odszedL A g d y  z b c i e  p o d ­
ro s ło  I w y d a ło  ow oce,  w t e d y  się  
p o k a z a ł  kftkol .  P r zy s z l i  w ięc  s łu ­
dzy  g o s p o d a r z a  i pow iedz ie l i  m u :  
P a n ie ,  e z y i e ś  nie  p o s ia ł  d o b re g o  
n a s i e n i a  tut s w o j e j  r o l i 1? S k a d  w ię c  
m a s z  k a k o l?  A on  im  r z e k i ;  T o  
n i e p rz y j a c i e l  uczyn iL  A  s łu d z y  
m ó w ią  do  n ie g o !  C zy  c h c e s z  w ięc ,  
a b y ć m y  p o s 2l i i wyfcra li r o ?  A On 
o d p o w ie d z i a ł :  N ie !  A b y śc ie  c z a ­
s em ,  w y b i e r a j ą c  k y k o l  nie  p o w y ­
r y w a l i  w r a z  z  n im  1 p szen icy .  P o z ­
w ó lc ie  o b y d w c m  rość  m e m  a ź  do  
i  n iw a .  A w  czas ie  ż n iw a  p o w ie m  
i e ó e o m :  Z b ie r zc ie  n a j p i e r w  k a k o l  
I p c w i^ ł c i e  go  w  s n o p k i  n a  s p a ­
lenie ! a  p sz e n ic ę  zw ie ś c ie  d o  s to ­
d o ły  m o je j .

PRZYJDŹ KRÓLESTWO TWOJE
D la zdobycia K ró le s tw a  Bożego, po rów nanego  do 

sk a rb u , p e rły  albo, jak  w  dzisiejszej Ew angelii do 
dobrego  nasien ia , trz eb a  oddać w szystko, całe m ie­
nie. T rzeba zaprzeć się siebie, w ziąć krzyż, n aślado ­
w ać C hrystusa , być gotow ym  pośw ięcić w szystko, 
n aw e t życie.

K ró lestw o Boże je s t w ym agan iem , zm uszającym  
człow ieka do decyzji. J a k o  iden tyczne  z Jezusem  
C hrystusem , je s t ono, ta k  jak  C hrystus, znakiem  
rozdziału  w  św iecie. Od C hry stu sa , a więc i od 
K ró les tw a  Bożego, p rzy jdzie  b łogosław ieństw o lub  
k lą tw a , życie lu b  śm ierć, św ia tło  lu b  ciem ność, 
p rzy jęc ie  lu b  odrzucenie, pon iżen ie  lu b  św ietność
— zależnie od tego czy się o rędzie  K ró les tw a  B o­
żego ak cep tu je  czy odrzuci. K ró les tw o  Boże, choć 
je s t da rem  łaski, je s t jed n ak  tak im  w ym agan iem  
w obec człow ieka, że jako  dar, s ta je  się zadaniem . 
N ie w  ty m  znaczeniu , jakoby  człow iek m ógł o sta ­
teczn ie  w łasnym  w ysiłk iem  sp row adzić  w ypełn ien ie  
eschatologiczne K ró les tw a  Bożego lub  jakoby  Bóg 
by ł zależny od woli człow ieka w  urzeczyw istn ien iu  
K ró les tw a  Bożego, a le do K ró les tw a  Bożego, obec­
nego już w  Jezu sie  C h rystu sie , należy  przecież 
także  poddan ie  i  posłuszeństw o człow ieka. W tym  
sensie  człow iek u rzeczyw istn ia  K ró lestw o Boże. 
U czynił to  już Jezus C h ry stu s  sw oim  posłuszeń­
stw em  (Fil. 2, 6— 11). N ie je s t tc żadne zn ieksz ta ł­
cen ie  czystej idei K ró les tw a  Bożego. C złow iek n a ­
leży do K ró les tw a  Bożego nie jak o  su w eren n y  p a r ­
tner, lecz ja k o  w y b ran y  przez  B oga odbiorca łaski. 
Bóg p rzydzie lił człow iekow i fu n k c ję  w  K ró lestw ie  
Bożym . J e s t  n ią  posłuszeństw o. K ró lestw o Boże 
je s t przecież czynnym  w ładztw em  B oga nad  czło­
w iek iem  i kosm osem , k tó ry  je s t oddany  odpow ie­
dzialności człow ieka.

K ró lestw o  Boże w ym aga naw rócen ia  całego czło­
w ieka  i w iary , a  w ięc now ego ż y d a . N aw rócenia  
i w ia ra  są z kolei w a ru n k iem  K ró les tw a  Bożego ja ­
ko r a tu n k u  i zbaw ien ia  człow ieka (Mk. 1,151. K ró ­
lestw o  Boże je s t w  nauczan iu  Jezusa  jedynym  
i is to tn y m  w ym agan iem , spełn ia jącym  się w  n a ­
w rócen iu  i w ie rze  Jedno  i d rug ie  jes t nierozdzielne. 
W idać to  w K azan iu  na G órze z jego b łogosław ień­
stw am i i w y m agan iam i, w śród  k tó rych  p o stu lu je  się 
sp raw ied liw ość  w ew nętrzną , a nie ty lko  czyny 
zew nętrzne  (Mt. 5,7). W ym aga się postaw y  sk ie ro ­
w anej w p raw d z ie  do pełnego K ró les tw a  Bożego w  
przyszłości eschato log icznej, a le u rzeczyw istn ien ia  
jego na tym  św iecie. O znacza to  odpow iednie  m y ­
ślen ie  i usposobienie, uczucie 5 m otyw y w życiu i w  
działan iu , ja k  to -widać w  postu lac ie  w ew nętrzne j 
sp raw ied liw ości, w  miłości n iep rzy jac ió ł, ale p rzede  
w szystk im  w  doskonałości na w zór O jca N iebie­
skiego, i w reszcie  — w  streszczającym  w szystko 
p rzy k azan iu  m iłości Boga i bliźniego.

K ró lestw o  Boże je s t ca łkow itym  i sięgającym

do głębi ta jem nicy  człow ieka w ładczym  w y m ag a­
niem  Boga. Z m usza ono do decyzji. W ym aganie 
w obec człow ieka m oże być podane w  fo rm ie  za­
proszenia, ja k  to  w idać w  podob ieństw ie  o go­
dach lu b  uczcie, lecz pozostaje  ono w ym aganiem . 
Ignorow an ie  go byłoby odrzuceniem  Ł ask i Bożej

K ró lestw o Boże zm usza do w yboru , do decyzji, 
k tó ra  je s t o sta teczna. Doniosłość tej decyzji sięga 
wieczności. P ism o  św. da je  nam  pod rozw agę po­
dobieństw o eschatologiczne, budzące czujność, nie 
p ozw ala jące  n a  życie czysto k o n su m p cy jn e  i p o ­
w ierzchow ne (Mt. 24, 43; Ł k. 12, 1— 12).

Czas je s t k ró tk i. T rzeba go w ykorzystać. K ró le ­
stw o Boże w ypełniło  się już fak tyczn ie  w  zm ar­
tw y ch w stan iu  C hrystu sa , a  te raz  zdąża do w y p e ł­
n ien ia  kosm icznego. K to  chce w ejść do  K ró lestw a, 
m usi się ju ż  te raz  św iadom ie  na  n ie  zdecydow ać 
(Łk. 14, 28, 32).

Bóg oczekuje  od człow ieka postaw y  o tw arte j 
wobec K ró les tw a  i b ezw arunkow ej gotow ości na 
w szystko, co O n chce w  nas zdziałać. T a o tw arta  
postaw a je s t łaską.

N auka Jezu sa  o K ró les tw ie  Bożym nap o ty k a ła  na 
n iezrozum ien ie  tłum u. T ylko  n iew ielu  ją  pojęło. 
C h rystu s m us ia ł w ięc iść k u  śm ierc i w y n ik łe j z n ie ­
w iary  i n iezrozum ien ia  słuchaczy. D opiero ta  śm ierć 
i n a s tęp u jące  po n ie j zm artw y ch w stan ie  o tw orzyły  
pow szechną m ożliw ość zbaw ienia . P od staw o w a je d ­
nak  sy tu ac ja  człow ieka w obec K ró les tw a  Bożego 
pozosta je  ta sam a. W ym agana jes t rad y k a ln a  
o tw artość . Z an iknięcie  i n iew ia ra  są źródłem  z a tr a ­
cenia. W łaśnie d latego doskonałe posłuszeństw o, aż 
do śm ierc i krzyżow ej, w  k tó ry m  Jezus pom ógł do 
zw ycięstw a K ró les tw a  Bożego, m usi być także  is­
totą odpow iedzi człow ieka na zap roszen ie  do K ró le ­
stw a Bożego. Uczeń musi naśladow ać M istrza, zw ła­
szcza w  psłuszeństw ie , a w  posłuszeństw ie  tych  do­
chodzi się do w ładan ia . J e s t  to parad o k s podobny 
do tego, że  trzeba  strac ić  życie, aby je  odzyskać. 
Posłuszeństw o  w K ró les tw ie  Bożym je s t w olnością 
dzieci Bożych, a w ięc najw iększą  łaską i n a jp ię k ­
n iejszym  ow ocem , bow iem  w  po rząd k u  Bożym  p o ­
słuszeństw o i w olność w zajem n ie  się w a ru n k u ją  
jak o  łaskaw y  dar K ró les tw a  Bożego i jako  p ostaw a 
człow ieka.

K ró lestw o  Boże p o d ję te  przez człow ieka, a o b ja ­
w ia jące  się w  posłuszeństw ie , ja k  to było i w  czło­
w ieku  Jezusie , k tó ry  w łaśn ie  d latego został w yw yż­
szony, obe jm u je  i podnosi n a  now ą płaszczyznę 
cały  by t lu dzk i: dziedzictw o, rasę , n a ró d , rodzinę, 
w iedzę, m yślenie, w ynalazczość i tw órczość.

Ks. MIROSŁAW MOSIELSKI
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że zaufanie do tych przyrodzonych  
pomocy, które przy w spółdziała­
niu laski doprowadzają m nie do 
Niego. Poniew aż Bóg: jest dobry, 
a m ój rozum jesl Jego darem, m u­
szę w ięc okazać zaufanie do jego 
dobroci używ ając w ładz m ego u- 
myslu. Pozwolę w ierze podnosić, 
uzdrawiać i przekształcać światło  
rozumu. Poniew aż Bóg jest m iło­
sierny. a m oja w olność jest darem  
tego m iłosierdzia, m uszę mu za­
ufać robiąc użytek z w olnej w oli. 
Pozwolę w ięc nadziei i m iłości 
lczyszczać i wzm acniać moja 
'zlowieczą w olność i podnosić 
nnie do chlubnej autonom ii sy ­
nów Bożych.

(...) Na cóż mi się przyda za­
ufać lasce, jeżeli nie mogę się od­
ważyć na akt w oli odpowiadający  
jej natchnieniu? Co skorzystam  
na biernym spuszczaniu się na 
w olę Boga. jeżeli brak mi siły  do 
w ykonania Jego przykazań? Jeżeli 
ufam lasce, pow inienem  też zaufać 
danym mi przez Stwórcę przyro­
dzonym w ładzom , nie dlatego, że 
są m oje. ale dlatego, że są Jego 
darem. Jeżeli w ierzę w łaskę Bo­
ga, trzeba mi rów nież uw zględnić

chrześcijan jest tak silna, jak s i l­
na jest ich w iara nie tylko w  M i­
łość, Dobroć i M iłosierdzie Boga, 
ale także w Jego Mądrość, Spra­
w iedliw ość i Św iętość.

„Będąc uspraw iedliw ieni przez 
wiarę, pokój m am y z Bogiem  
przez Jezusa Chrystusa, Pana na­
szego. któremu zaw dzięczam y na 
skutek w iary dostęp do tego sta­
nu laski, w  którym jesteśm y: 
przez niego też chlubim y się na­
dzieją chw ały synów  Bożych. I nie 
tylko to, (...) chlubim y się naw et 
z ucisków wiedząc, że z ucisków  
rodzi się w ytrw ałość, z w ytrw ałoś­
ci cnota ugruntowana, a z niej 
nadzieja. N adzieja zaś zaw ieść nie 
może. bo miłość Boża rozlana jest 
w sercach naszych przez Ducha 
Świętego, który nam dany został". 
(Rzym. 5. 1—5).

Mimo różnorakich niepowodzeń  
w życiu, przeciwności, słabości 
i błędów, pow inniśm y zaw sze z 
nadzieją prowadzić nasze m odli­
tew ne rozm owy z Bogiem. „Proś­
cie, a będzie wam dane; szukajcie.

Chrześcijańska nadzieja — matką mqdrych
Nadzieja — to n iezw ykle w aż­

na siła  duchowa, zakorzeniona w 
naturze ludzkiej, będąca funda­
m entem  naszych chęci do życia 
i pracy, naszej aktywności.

Żyć szczęśliw ie — to nie znaczy 
tylko dobrze odżyw iać się i mod­
nie ubierać, ale także — m ieć 
św iadom ość sw ej ludzkiej godno­
ści, cieszyć się jej poszanowaniem  
przez innych i m ieć nadzieję rea­
lizacji aspiracji godnych człow ie­
ka.

W poszczególnych etapach dzie­
jów ludzkich, zróżnicowanych — 
zarówno z upływ em  czasu jak 
i pod w zględem  terytorialnym  — 
gdy idzie o wydarzenia polityczne, 
gospodarcze, społeczne i kultural­
ne, modyfikują się, słabną i potę­
gują różnorakie nadzieje ludzi, 
nigdy jednak nie pow inny być one 
elim inow ane lub lekcew ażone. 
Przypom nijm y sobie jak potrzeb­
ną i bezcenną była nadzieja dla 
nas, Polaków, w latach h itlerow ­
skiego terroru i bezprawia.

Godność chrześcijan, będąca o­
w ocem  ich odrodzenia dzięki la s­
ce Bożej otrzym anej w  K ościele 
Jezusa Chrystusa, przejawiająca 
się w  zgodnym z wolą Bożą w y­
korzystywaniu czasu doczesnego 
życia (por. Ef. 5, 15—20; Kol. -i. 5). 
jesl źródłem ich w spólnej, uspra­
w ied liw ionej nadziei, której sp e ł­
nienie ma im ię: Zbawienie (por. 
Rzym. 8, 18—30). W św ietle nauki 
Chrystusa w szyscy ludzie, n ieza­
leżnie od lego jakie zadania w y ­
konują na ziem i, zostali pow ołani 
przez Stwórcę do życia z wiarą.

nadzieją i m iłością dzieci Bożych, 
stosow nie do miary otrzymanych  
łask (por. Ef 4. 1). „Okazała się 
w szystkim  ludziom  łaska Boża, 
nauczająca nas, byśm y trzeźwo 
i spraw iedliw ie i pobożnie żyli na 
tym św iecie. oczekując błogosła­
w ionej nadziei i przyjścia chw ały  
w ielkiego Boga i Zbawiciela na­
szego Jezusa Chrystusa” (Tyt. 2, 
11—13). Chrystus „wydal siebie 
sam ego za nas, aby odkupić nas 
od w szelk iej nieprawości i przy­
gotować sobie, oczyszczając go, 
lud wybrany, żarliwy w spełnianiu  
dobrych uczynków ” (Tyt. 2, 14).

Znamy gorzki smak zw ątpienia  
i n iepew ności, gdy idzie o treść 
odpowiedzi na zasadnicze pytania, 
które rodzą się w  naszych um y­
słach i a drogach doczesnego ży­
cia, i których n ie można beztrosko 
ignorować. Znamy gorzki smak 
rozdźwięków m iędzy naszym w y­
marzonym a rzeczywistym  „ja”, 
jak również m iędzy osobistym i 
przem yśleniam i dotyczącym i róż­
norakich zjaw isk życia społeczne­
go ludzi a stanem  faktycznym  
tych zjawisk. To w szystko osładza 
nadzieja pokładana w Bogu.

„Jeżeli, zam iast ufać Bogu, bę­
dę ufai m ojej inteligencji, mojej 
sile i roztropności, stw ierdza Tho­
mas Merton, w szystkie środki da­
ne mi przez Boga. żeby znaleźć 
drogę do Niego, nieuchronnie 
m nie z wiodą (...). Zaufać w rze­
czach w idzialnego św iata, to ska­
zać się na rozpacz.

A jednak, jeśli pokładam nadzie­
ję w Bogu, pow inienem  mieć tak-

moją w olną w olę, bez której zla­
nie się tej laski na m oją duszę 
byłoby bezcelowe". (No Man is an 
Island; N ikt nie jest samotną w y ­
spą. Tłum. M. Morstin-Górska).

N iektórzy nazyw ają nadzieję 
„matką głupich”. Trudno zgodzić 
się z takimi poglądami. Zbyt w iele  
bow iem  jest dow odów  św iadczą­
cych o tym, że nadzieja, szczegól­
nie zaś nadzieja chrześcijan, czer­
piąca sw e siły  z najdoskonalszej 
Istoty — Boga. jest m atką m ąd­
rych. Każdy now y dzień w na­
szym życiu ma sens dla nas tylko 
wówczas, gdy przy osiąganiu na­
szych słusznych, ludzkich celów  to ­
warzyszy nadzieja, że w szelkie do­
bre czyny człow ieka i cale jego 
doczesne życie mają wartość n ie­
przemijającą, ponadczasową. Tegn 
rodzaju nadzieja jest zdrowym  
owocem ich w iary i pow inna prze­
jaw iać się — podobnie jak i wiara
— w przykładnej m iłości Boga z 
ludźm i, od chw ili zaistnienia pa 
ziem i pierw szej pary ludzkiej, w  
Jego opatrzności 1 pozytyw ną in­
gerencję w ludzkie spraw y, wijłra 
w  Boga — Miłość i Mądrość 
stwarzającą i zbawiającą ludzi.

Czy konkretna jednostka ludz­
ka zechce podporządkować się 
w oli Bożej, wyrażonej w  nauce 
objaw ionej na kartach Pism a Św. 
Starego i N owego Testam entu  
i osiągać w skazane tam cele — 
zależy to tylko od rozumu i w oli 
tej jednostki. Od człow ieka zale­
ży w ięc również w dużej mierze 
potencjał jego nadziei. Nadzieja

a znajdziecie; kołaczcie, a będzie 
wam otworzone (...). A jeśli który 
z was prosi ojca o chleb, czyż mu 
da kam ień? albo rybę — czyż za­
m iast ryby poda mu węża? (...) 
Jeśli przeto wy, będąc złym i, u­
m iecie daw ać dobre dary dzie­
ciom waszym , jakoż daleko w ię ­
cej Ojciec w asz z nieba da dobre­
go ducha tym, którzy go proszą”
— pouczał Jezus (Łk. 11, 9—13).

Człowiek pokładający nadzieje 
w Bogu nie w ie w prawdzie, że na 
pew no osiągnie niebo — w ieczną  
chw alę dziecka Bożego, ale jeśli 
w ytrw a w  ufności, że Bóg daje — 
z m iłości — każdemu człow ieko­
w i w ystarczająco w iele  łask po­
trzebnych do zbaw ienia i korzy­
stając z daru w olnej w oli tych  
łask nie zlekceważy — osiągnie 
niew ątpliw ie sw ój cel ostateczny. 
Chrześcijańska nadzieja pomaga 
żyć w uszczęśliw iającym  przeko­
naniu, iż Bóg kocha nas na tyle. 
że jeśli tylko m y również będzie­
my Go kochać „z całego serca", 
„z całej duszy”, „ze wszystkich  
sil" i w szelką m yślą (Łk. 10, 21; 
Powt. 6, 5) — osiągniem y, po 
przekroczeniu „progu” w ieczności, 
pełnię szczęścia.

„Niechaj Bóg nadziel napełni 
was przez w iarę w szelką radością 
i pokojem, abyście byli bogaci w  
nadzieję przez moc Ducha Ś w ię­
tego". (Rzym, 15, 13),
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Kto może zostać członkiem 
Kościoła Polskokatolickiego?

D rog i  C z y t e ln ik u !

B y ć  m o ż e  z a k u p i e n i e  i p r z e c z y t a n i e  
n i n i e j s z e g o  n u m e r u  . R o d z i n y ’1 j e s t  
T w o im  p ie r w s z y m  z e tk n ięc ie m  s ię  z 
K o śc io łem  P o l s k o k a to l i c k jm .  C zym  
C h a r a k t e r y z u je  s ię  ta s p o łec z n o ść  w ie ­
r z ą c y c h ?

K o śc ió ł  P o l s k n k a to l i c k i  j e s t  K o ś c io ­
łe m  k a to l i c k im ,  tz a .  ż y w ą  k o m ó r k a  
K ośc io ła  F o w s z c c h n e g o ,  za łożone go  
p rz e z  J e z u s a  C h r y s tu s a  1 j a k o  l a k i ;

a) w y z n a je  k a to l i c k i e  p r a w d y  w i a ­
ry ,  z a w a r t e  w P iś m ie  św, i T r a d y c j i  
A p o s to l sk ie j ,  i n t e r p r e t o w a n e j  p rz ez  
O jców  K ośc io ła ,  S o b o ry  E k u m e n i c z n e  
i  w ła s n e  S y n o d y  O g ó ln o p o ls k ie ;

b) s to s u j e  k a to l i c k ie  n o r m y  m o r a l ­
n o ś c i ;

c) m a  h i e r a r c h i ę  k o ś c ie ln y  p o s i a d a ­
j ą c ą  s u k c e s j ę  a p o s to l s k a .  K o śc ió ł  P o l -  
s k o k a to l i c k i  j e s l  K o śc io łe m  p o ls k im ,  
tzn .  K o śc io łe m  ludz i  w i e r z ą c y c h  n a r o ­
d o w o ś ć  p o ls k ie j  i j a k o  t a k i ;

a) ro z ia c z a  o p ie k ę  re l i g i j n ą  n a d  k a ­
to l ik a m i  n a r o d o w o ś c i  p o l s k i e j ;

b) w  l i tu rg i i  c d  15 la t  u ż y w a  ję zy k a  
p o l s k ie g o ;

c) p o d le g a  ty lk o  p o ls k ie j  z w ie r z c h ­
n o ś c i  k o ś c i e l n e j ;

d) ze z r o z u m ie n ie m  u s t o s u n k o w u j e  
się do  p o t r z e b  d u c h o w y c h  i m a t e r i a l ­
n y c h  ca łego  n a r o d u  p o ls k ie g o  o r a z  do  
z a r z ą d z e ń  w ła d z  p a ń s t w a  po lsk iego .

W y c h o d z ą c  z z a łożeń  e w a n g e l i c z ­
n y c h  K o ś c ió ł  P o l s k o k a ło l i c k a  w y c h o ­
w u j e  s w y c h  w ie r n y c h  w  d u c h u  m i ­
łości do  O jc zy z n y ,  lo ja ln o śc i ,  p o s ł u ­
s z e ń s t w a  i  s z a c u n k u  d o  w ł a d z  p a ń ­
s tw o w y c h  o r a z  och o cz e j  g o to w o ś c i  d o  
r e a l i z o w a n ia  p r o g r a m ó w  s p o łec z n y c h ,  
k u l t u r a l n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  s t a w i a ­
n y c h  p r z e d  n a r o d e m  p r z e z  w ła d z e  
p a ń s t w o w e .

K o śc ió ł  P o l s k o  k a to l ic k i  n i e  J e s t  o d ­
o s o b n io n y ,  lecz  j e s t  c z ł o n k ie m  w i e l ­
kie j ro d z in y  K o śc io łó w  S t a r o k a t o l i c ­
k i c h  i d l a t e g o  w  d z ie d z in ie  l i t u r g i i  i  
d y s c y p l i n y  k o ś c ie ln e j  k i e r u j e  s ię  s ta  
r o d a w n y m i  z w y c z a j a m i  K o ś c io ł a  z a ­
c h o d u  lćgo. p r z y j ę t y m i  p r z e z  TJnię 
U t r e c h c k ą  K o śc io łó w  S ta r o k a to l i c k i c h  

K o śc ió ł  P o l s k o k a t a l i d d  u t r z y m u j e  
j e d n o ś ć  id eo lo g iczn ą  i ś c is łą  w ię ź  d u ­
c h o w ą  z P o l s k im  N a r o d o w y m  K o ś c io ­
łem  K a to l i c k im  w  S ta n a c h  Z j e d n o c z o ­
n y c h  i w  K a n a d z ie ,  z a c h o w u j ą c  J e d ­
n a k ż e  n i e z a l e ż n o ś ć  j u r y s d y k c y j n ą  i  
o d r ę b n ą  o rg a n iz a c ję .  K o ś c ió ł  P o la k  o- 
k a to l i c k i  s łu ży  p o m o c ą  P o l s k i e m u  
N a r o d o w e m u  K o śc io ło w i  K a to l i c k i e ­
m u  w  A m e r y c e ,  m a j ą r ą  n a  ce lu  u -  
t r z y m a n l e  w ś r ó d  P o l a k ó w  w  A m e r y ­
ce p o l s k o śc i  i w ięzi  z k r a j e m  o j c z y ­
s ty m .

U z n a j ą c  p o ż y t e k  d u c h o w y ,  j a k i  p ł y ­
n ie  z  ł ą c z e n ia  s ię  p o s z c z e g ó l n y c h  s p o ­
łecznośc i  k o ś c i e l n y c h  w  j e d n ą  ro d z in ę  
c h r z e ś c i j a ń s k ą .  K o ś c ió ł  P o ł s k o k  a to l i  c- 
ki p o p i e r a  i d e e  e k u m e n i z m u ,  c z y n n i e  
a n g a ż u j ą c  s ię  p o  s t r o n i e  r u c h u  e k u ­
m e n ic zn e g o .  j e d n a k  z aw s z e  z  p o c z u ­
c ie m  g o d n c ś c i ,  c zy s to ś c i  z a m i a r ó w  i 
p rz y  z a c h o w a n iu  z a s a d y  b r a t e r s k i e j  
r ó w n o ś c i  w  C h ry s tu s ie .  K o ś c ió ł  P o l -  
s k o k a to l i c k i  w s p ó ł p r a c u j e  z  w s z y s t ­
k i m i  w y z n  a n i a m i  ch rzęś c i  j a ń s k l m i  
s k u p i o n y m i  w Ś w ia to w e j  R a d z ie  K o ś ­
c io łów  i w  P o l s k i e j  Radzie  E k u m e ­
n ic z n e j ,  p o n ie w a ż  s a m  j e s t  c z ło n k ie m  
t y c h  i n s ty tu c j i .

D la  p o d k r e ś l e n i a  •wspólnej w i a i y .  
s u k c e s j i  a p o s to l s k i e j  i p r z e k o n a ń  r e -  
l ig i jn o - k o ś c ie ln y c h  b i s k u p i  K o śc io ła  
P o ls k o k a to l ic k ie g o  są  c z ł o n k a m i  M ię­
d z y n a r o d o w e j  K o n f e r e n c j i  B i s k u p ó w  
S t a r o k a to l i c k i c h  Unii  U t re c h c k i e j .  
gdzie  o b o w ią z u j e  w s p ó l n a  d la  K o ś c io ­
łów  z a s a d a : , .Tego się t r z y m a m y ,  co

w szęd z ie ,  co zaw sze ,  co zaw sze,  co 
p r z e z  w s z y s t k i c h  j e s t  w y z n a w a n e ”  
(św. W in c e n ty  z L e r y n u ) .

K o ś c ió ł  P c l s k o k a t o l l c k J  u z n a j e  p o ­
t r z e b ę  p o w ią z a n ia  re lig ii  z c e c h a m i  i  
p o t r z e b a m i  n a r o d o w y m i ,  T r z y m a  się 
z a s a d y ;  w  i s to tn y c h  s p r a w a c h  — j e d  
ność ,  w  m n i e j  w a ż n y c h  — w o ln o ś ć ,  a 
w e  w s z y s tk i c h  — m iłość .

K o śc ió ł  P o l s k o k a t o i i c k i  n i e  u s t a n a ­
w i a  n o w y c h  d o g m a t ó w  i n ie  w y d a j e  
n i e o m y ln y c h  o rzeczeń .  N i e o m y l n y m  
j e s t  t y lk o  Bóg .  CzJnwiek  m o ż e  s ię  
m y lić .  W s k a z a n i a  s o b o r ó w  p o w s z e c h ­
n y c h  ( e k u m e n ic z n y c h )  p i e r w s z e g o  T y ­
s iąc le c ia  K ośc ió ł  m a  w  w i e l k i m  p o ­
w a ż a n iu .  p o d o b n ie  j a k  i o rz e c z e n ia  
w ia s n y o h  s y n o d ó w  o g ó ln o p o ls k ic h .

K o śc ió ł  w y z n a j e .  że c h r z e ś c i j a ń s tw o  
n ie  t y l k o  jesrt d o k t r y n ą ,  p e w n ą  i lośc ią  
d o g m a tó w ,  l e cz  j e s t  .życiem, p r o c e ­
s em  c iąg łeg o  h i s to ry c z n e g o  s t a w a n ia  
się. j e s t  r u c h e m ,  d ą żn o ś c ią ,  r e a l i z a c j ą  
w  c za s ie  dz ie ła  z b a w ie n ia ,  z a p o c z ą t ­
k o w a n e g o  p r z e z  J e z u s a  C h r y s tu s a .  
O ś r o d k ie m  ż y c i a  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  
j e s t  C h r y s tu s  i J e g o  E w a n g e l ia ,  w c iąż  
n a  n o w o  p r z e z  c h rz e ś c i j a n  o d c z y t y ­
w a n a  i s to s o w a n a ,

N a w i ą z u j ą c  do  a p o s to l sk ie j  t r a d y c j i  
K ośc ió ł  u t r z y m u j e ,  że  n a jw ię k s z ą  w ła ­
dzą w K ośc ie le  je s t .  k t u r y  o d b y w a  
s ię  w e d łu g  p r z e p i s ó w  p r a w a  k o ś c i e l ­
n ego .  O rg a n e m  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  
w  o k re s ie  m i ę d z y s y n o d a l n y m  je s t  
R ad a  K o śc io ła  o r a z  p o d p o r z ą d k o w a n e  
je j  r s d y  d ie c e z ja ln e  1 r a d y  p a r a f i a l n e .  
B isk u p i  1 k s i ę ż a  są  s z a f a r z a m i  k u l t u  
i w y k o n a w c a m i  u c h w a l  s y n o d a l n y c h  
w  d z ie d z in ie  n a u c z a n i a  i w y c h o w a n i a  
p o w i e r z o n y c h  s o b ie  w ie rn y c h .

W i e r n y m  K o śc io ła  P o ls k o k a + o l ick ie -  
go  m o ż e  z o s ta ć  k a ż d y  c z ło w iek  w a ż ­
n i e  o c h r z c z o n y  w  in n y m  Koście le ,
k t ó r y  p r z y j ą ł  k o n f e s j ę  i z a ło że n ia
id e o lo g ic zn e  K o śc io ła  P o l s k o k a to l i c -  
k lego,  b ie rze  u d z i a ł  w  ż y c iu  s a k r a l ­
n y m  K o śc io ła  i n a l e ż y  do o k r e ś lo n e j  
p a r a f i i  p o i s k o k a t o l i c k i e j .

A  m o ż e  i T y  p r a g n ie s z  s t a ć  s ię
c z ł o n k ie m  K ośc io ła  P o ls k o k a to l ic k ic -  
g c?  M oże  zn a l a z łe ś  s i ę  n a  r o z d r o ż u ,  
z a p o m n i a n y  i n i e r o z i r m ia n y  p r z e z  o to ­
cze n ie?  M oże  n u r t u j ą  cię r ó ż n e  w ą t ­
p l iw o ś c i  i p y t a n i a  n a t u r y  r e l i g i j n e j ,
na  k tó re  s a m  n ie  u m ie s z  sob ie  o d p o ­
w ied z ieć?

Z w r ó ć  się osob iśc ie  lub  l i s to w n ie  do  
j e d n e j  z t rz e ch  K u r i i  B i s k u p i c h  pod 
następującym i adresam i:
0  K u r i a  B i s k u p i a  D ie ce z j i  W a r s z a w ­

s k ie j ,  u l .  S z w o le że ró w  4, (lfl-484
W a r s z a w a

0  K u r t a  B i s k u p i a  D iecez j i  W r o c ła w ­
s k ie j .  ol.  O ła w s k a  19, SC-153 W r o c ła w  

A  K n r i a  B i s k u p i a  D iecez j i  K r a k o w ­
sk ie j ,  ul. J .  S a re g o  11, 31-C41 K r a ­
ków .

N a  T w ó j  l i s t  o t r z y m a s z  s e r d e c z n ą  
o d p o w ie d ź  d e le g o w a n e g o  k a p ła n a ,  
k t ó r y  w y z n a c z y  Ci s p o tk a n i e  w  k a n ­
c e la r i i  p a r a f i a l n e j  lub z loźy  Ci wizytę, 
w  dom u .

P a m i ę t a j !  D u c h o w n i  1 ś w i e c c y  w y ­
z n a w c y  K o śc io ła  P o ls k o k a to l i c k ie g o  
są T w o im i  s z c z e r y m i  p r z y j a c ió łm i .  
M oże  O p a t r z n o ś ć  w ła ś n i e  T o b ie  w y ­
z n ac za  m ie j s c e  w  s p o łec z n o ś c i  n a j ­
b l iż sze j  p a r a f i i  p o l s k o k a t o l i c k i e j ,  b y ś  
d u c h o w o  s ię  od ro d z i ł ,  s p o t k a ł  p r a w ­
d z iw y c h  p rz y ja c ió ł ,  o d n a la z ł  s e n s  i 
r a d o ś ć  ż y c i a ?  Nie  z w lek a j .  O d p o ­
w ie d z  n a  w e z w a n ie  Beże.

P o l s k o k a to ł l c c y  k a p ł a n i  z g ł ę b o k ą  w ia rą  i p o b o ż n o śc ią  p r o w a d z ą  do  B o g a  p o l ­
s k i  lud  p o w i e r z o n y  ich d u s z p a s t e r s k i e j  p ieczy .

2 a d e u  p o łs k o k a  Lolickl p ro b o s z c z  n ie  j e s t  „ p a n e m  życia  i śmierci** p a ra f i i .  
W szy s tk o  czyn i  w s p ó ln ie  z R a d ą  P a r a f i a l n ą ,  ze s w y m i  p a r a f i a n a m i .  P a m ię t a
o C h ry s tu s o w e j  z a s a d z i e ;  „ N ie  p rz y s z e d łe m ,  ab y  m i  s łu ż o n c 3 a le  a b y m  
służył*'.
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Praktyczny 
ekumenizm

O kontaktach ekum enicznych  
między duchownym i (rzadziej 
między św ieckim i) różnych w y ­
znań dow iadujem y się od czasu 
do czasu z prasy kościelnej. O 
ile w  krajach zachodnich kontak­
ty te są dość częste, o ty le  u nas, 
w  Polsce, słyszy się o nich w ła ś­
ciw ie n iew iele. Raz w  roku w  
czasie tzw. Tygodnia Modlitw o 
zjednoczenie chrześcijaństwa, kon­
takty ekum eniczne ożyw iają się. 
Organizuje się u nas w spólne na­
bożeństwa ekum eniczne, zw łasz­
cza w m iastach wojewódzkich: 
W arszawie, Krakowie, W rocławiu  
czy Gdańsku. Czy jednak takie 
sporadyczne kontakty mogą sp eł­
nić nadzieje pokładane w  duchu 
ekum enicznym ? W ydaje ml się, 
że ruch ekum eniczny spełni sw o­
je zadania tylko w tedy, gdy zo­
stanie spopularyzowany wśród 
szerokich mas w ierzących i to w  
życiu codziennym , a n ie tylko od 
święta.

Godną uwagi i pochw ały w yda­
je mi się in icjatyw a Oddziału 
W ojewódzkiego Polskiej Rady 
Ekum enicznej w e W rocławia, po­
legająca na w yjściu  z ekum eniz­
mem „w teren”. Taki w łaśnie cel 
miało spotkanie duchownych w y ­
znań zrzeszonych w  Polskiej Ra­
dzie Ekum enicznej z terenu Za­
głębia W ałbrzyskiego w  dniu 18 
października br. w  parafii K oś­
cioła Ewangelicko-A ugsburskiego  
w  W ałbrzychu. W spotkaniu tym  
uczestniczyli duchowni ew angelic­
ko-augsburscy, polskokatoliccy, 
ew angelicko-reform ow ani, prawo­
sław ni i baptystyczni. Ze strony 
naszego Kościoła w  spotkaniu  
w zięli udział: ks. Edward Pariisz- 
czak ze Św idnicy, ks. Kazimierz 
Sochal z W ałbrzycha, ks. prob- 
T adeosz Piątek i  Gore i ks. Jan 
Sitykiew iez z Boguszowa. Oddział 
W ojewódzki PRE we W rocławiu  
reprezentowali: przewodniczący,
sekretarz i skarbnik. Spotkanie 
nie miało charakteru oficjalnego  
zebrania, jak to byw a w  różnych 
organizacjach. Rozpoczęto je m od­
litwą, a następnie przy kaw ie i

ciastkach (tu ukłon w  stronę go­
spodarza ks. Posplecha) kontynu­
owano rozmowy.

Na w stępie ks. senior Lucer z 
W rocławia poinform ow ał zgrom a­
dzonych o pow ziętej przez Od­
dział W ojewódzki PRE w e W roc­
ław iu decyzji utworzenia w  W ał­
brzychu Koła Terenowego PRE — 
pierw szego w  kraju, a w ięc w  
form ie eksperym entu. Regulamin 
PRE omówił sekretarz. Przystą­
piono do dyskusji, a w łaściw ie, 
do w ym iany poglądów, trwającej 
ponad trzy godziny. Dyskutow ali 
w szyscy, wnosząc swoje propozy­
cje. W ypowiedzi uczestników  
spotkania można ująć następują­
co:

1. In icjatyw ę Oddziału W oje­
w ódzkiego uznana jako bardzo 
cenną. Z praktycznym  ekum eniz­
mem należy jak najprędzej w yjść 
do szerokich mas wierzących.

2. N ie można ograniczać się do 
kontaktów  tylko raz w  roku, w  
czasie Tygodnia M odlitw  o jed­
ność chrześcijaństwa, ale łącz­
ność między w yznaniam i winna 
być utrzym yw ana stale. Ludzie 
św ieccy różnych wyznań spotyka­
ją się z sobą niem al codziennie — 
w  pracy, z okazji uroczystości do­
mowych, w  życiu społecznym . W 
ich w zajem nym  w spółżyciu panu­
je harmonia. Bariery w ystępują  
jedynie w tedy, gdy przychodzi dn 
udziału w  nabożeństwach. D late­
go w ydaje się konieczne, by przy 
uroczystościach parafialnych (od- 
jaust, rekolekcje, opłatek w ig ilij­
ny, jajko w ielkanocne, ew angeli­
zacja, konfirm acja, jubileusze itp.) 
zapraszać się w zajem nie. W ten  
sposób bliżej się poznamy i łat­
w iej będzie nam w spółdziałać w  
realizacji celu ostatecznego w szyst­

kich wyznań — jedności w  Chry­
stusie.

3. Pierwszym  etapem  poznania 
i zbliżenia w inny być kontakty  
między wyznaniam i zrzeszonym i 
w Polskiej Radzie Ekumenicznej. 
Należy za wszelką cenę przezw y­
ciężyć dzielące nas nieistotne 
bariery, odnoszące się często w y ­
łącznie do zw yczajów  panujących  
w  danym wyznaniu.

4. Kontakty z w yznaniem  rzym ­
skokatolickim  mogą być brane w  
rachubę dopiera wtedy, gdy m ię­
dzy w yznaniam i zrzeszonym i w  
PRE nie będzie żadnych rozbież­
ności oraz gdy zaistnieje pewność, 
że rzym skokatolicy traktują spra­
w ę ekum enizm u poważnie, a nie 
jako akcję mającą na celu „przy­
prowadzenia synów  m arnotraw ­
nych do Ojca”.

W skład zarządu Terenowego  
Koła Polskiej Rady E kum enicz­
nej w  W ałbrzychu w eszli du­
chow ni poszczególnych wyznań, 
natom iast kierow nictw o powierzo­
no pastorowi parafii ew angelicko- 
augsburskiej z W ałbrzycha ks. 
Pospiechow i i ks. proboszczowi 
Kazim ierzowi Sochalowi z parafii 
polskokatolickiej w  Wałbrzychu.

Proponowany przez duchow ­
nych Zagłębia W ałbrzyskiego 
praktyczny ekumenizm jest w  na­
szych warunkach zam ierzeniem  
zupełnie realnym . Nasze codzien­
ne życie w ykazało, że z Inicjaty­
w y poszczególnych parafii czy 
zborów zanotowano w  ostatnich  
latach niejedno posunięcie w yn i­
kające z ducha ekum enicznego. 
Dla przykładu w ym ienię tu takie 
fakty:

— Parafia ew angelicko-augsbur­
ska w Legnicy um ożliw iła parafii

praw osław nej korzystanie z kap­
licy w  sw ojej św iątyni do c2asu 
w yrem ontow ania św iątyni praw o­
sławnej.

— Parafia polskokatolicka w 
Ząbkowicach Śląskich w  czasie 
remontu św iątyni prawosławnej 
udostępniła w yznawcom  prawo­
sław nym  sw ój kościół.

— Parafia ew angelicko-augsbur­
ska w  Zielonej Górze udostępni­
ła swoją św iątynię adwentystom , 
dnia siódmego, którzy w  tym m ie­
ście sw ojej kaplicy nie mają,

— Parafia ew angelicko-augshur- 
ska w  Zielonej Górze udostępniła 
w  sw oim  czasie sw oją salkę pa­
rafii polskokatolickiej na zorgani­
zowanie „opłatka w igilijnego”, a 
ks. Edward Busse w ziął w  tej 
uroczystości czynny udział.

— W czasie rekolekcji w  parafii 
polskokatolickiej w  Zielonej G ó­
rze nauki rekolekcyjne głosił 
m. In. ks. Edward Busse.

— W św iątyni m etodystów  w  
Międzyrzeczu kilka razy przepro­
wadzał ew angelizację duchowny  
polskokatolicki.

Z powyższego w ynika, że is t­
nieje m ożliw ość w spółpracy w  
życiu codziennym  między poszcze­
gólnym i w yznaniam i zrzeszonym i 
w  PRE. W szystko jednak zależy  
od poszczególnych parafii, a kon­
kretnie — od duchownych i 
św ieckich poszczególnych wyznań. 
Mamy nadzieję, że w  Zagłębiu  
W ałbrzyskim spraw dzi się prak­
tyczny ekumenizm, a w  n iedłu­
gim czasie terenow e koła PRE or­
ganizow ane będą w  całym kraju.

K.P.
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Z obchodów 
XXX-lecia PRL Nasz udział w lubileuszu Ojczyzny

Ja k  już w ie lo k ro tn ie  in fo rm o w aliś­
m y na  lam ach  naszego p ism a w  całym  
K ościele P o łskokato liek im  uroczyście 
obchodzono jub ileu sz  X X X -lec ia  PR L. 
W w ielu  p a ra f ia ch , zgodnie z apelem  
b isk u p a  naczelnego  zaw arty m  w  jego 
re fe rac ie  (w ygłoszonym  na uroczystej 
sesji R ady K ościoła w  czerw cu  b r ) ,  w y ­
konano  szereg  p rac : uporządkow ano
p lace  przykościelne, dokonano  rem on tu  
ob iek tów  sak ra ln y ch , uporządkow ano 
cm en ta rze  itp . W e w szystk ich  św ią ty ­
niach  naszego  K ościoła o dp raw iono  u ro ­
czyste, dz iekczynne nabożeństw a, w cza­
sie  k tó ry ch  dziękow ano P a n u  Bogu za 
zachow an ie  k ra ju  w  poko ju  i w olności, 
za  b łogosław ieństw o w p racy  dla d o ­
b ra  i w szechstronnego  rozw oju  um iło­
w an e j O jczyzny.

Zam ieszczone n a  n in ie jsze j s tro n ie  
zdjęcia zostały  w ykonane  w  czasie u ro ­
czystości pośw ięconej X X X -leciu  PR L  
w  p a ra f ii po lskokato lick iej w  B o lesła­
wiu. U roczystość ta  odb; ła  się w  d n iu  
21 lipca  br. U św ietn ili ją  sw ą obecnoś­
cią: ks. bp naczelny  Ju lia n  P ęk a la  o raz  
ks. W ik to r W y^oczański — S ek re ta rz  
R ady K ościoła.

M iejscow y proboszcz ks. Tadeusz- Go­
tówka. jako energiczny i dobry gospo­
darz, zadba! o odśw iętny w ygląd św ią ­
tyni i spraw ny przebieg uroczystości.

Mszę św. ce leb row ał ks. bp naczelny  
Ju lia n  P ęk a la , zaś k azan ie  okolicznoś­

c io w e  w ygłosił ks. W ik tor W ysoczański. 
K aznodzie ja  m. in_ po in fo rm ow ał w ie r­
nych o uroczystości c e n tra ln e j w  siedzi­
b ie  R ady  K ościoła w  W arszaw ie  oraz  o 
u roczystościach zorgan izow anych  przez 
P o lską  R adę E kum eniczną, do k tó re j — 
ja k  w iadom o — należy także  K ościół 
Polskokato lick i. W spom niał też  o  o f i­
c ja ln y ch  ośw iadczeniach  w ydanych  
przez  K ościół P o lskokato lick i oraz PRE, 
a  także  o w span ia łych  osiągnięciach  
P R L  w  czasie osta tn iego  trzy d z ies to le ­
cia i o am b itn y ch  p lanach  p o de jm ow a­
nych  przez n asze  w ładze  p aństw ow e na 
na jb liższe  la ta . K aznodzie ja  m ów ił ró w ­
nież o  łączności naszego K ościoła z P o l­
sk im  N arodow ym  K ościołem  K ato lic ­
k im  w  USA i K anadzie.

N a zakończen ie uroczystości do z e ­
b ran y ch  p rzem ów ił ks. bp  naczelny, 
Ju lia n  P ęka la , k tó ry  gorąco podziękow ał 
m iejscow em u proboszczow i ks. T. G o­
tów ce o ra z  w iernym  za zo rgan izow an ie 
uroczystości i liczny w  n ie j udział. Ks. 
bp P ę k a la  podkreślił, że w  budow ie  n a ­
szego w spólnego dom u, ja k im  je s t P o l­
sk a  L udow a, nie zab rak ło  także  polsko- 
kato lików , w y raz ił sw oją radość  z tego 
pow odu i zachęcił do dalsze j rze te lnej 
i o fia rn e j p racy  d la  d o b ra  O jczyzny: 
P ro s ił P a n a  Boga o b łogosław ieństw o 
d la  m iejscow ego proboszcza i w iernych . •

Po  n abożeństw ie  odby ło  się  posiedze­
n ie  R ady  P a ra fia ln e j, w  k tó ry m  uczest­
niczyli także  p rzyby li z  W arszaw y 
goście.

MICHAŁ KRAWCZYK
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W I to m ie  „ P i s m 14 ks .  b p a  F r a n c i s z k a  H c d u r a ,  «  rozdz ia le  
z a t y t u ł o w a n y m i  „WaŻDe m o m e n t y  — św ię ta  K o śc io ła  N a r o ­
dow ego  z a r ó w n o  p o w s t a n i e  l i s to p a d o w e  Jak  1 s ty c z n io w e  z o ­
s ta ł y  u z n a n e  za  św ię ta  K ośc io ła  N a ro d o w eg o .  D la te g o  te ż  
każdego  r o k u  w d n i u  2S l i s t o p a d a  w e  w s z y s tk i c h  ś w i ą t y n i a c h  
K ośc io ła  IFolskn k a to l ic k i  eg o o d b y w a ją  się  u r o c z y s t e  n a b o ż e ń ­
s tw a ,  a  w  s a l k a c h  p a r a f i a l n y c h  o rg a n iz o w a n e  są  w ie c z o rn i ce  
k u  czci  p o w s t a ń c ó w  i p o w s ta n ia .

★

P o w s ta n i e  li s i  o p a d o w e  (1830—31) b y ło  n a r o d o w y m  z r y w e m  
p rz e c i w k o  c a r s k i e j  R osj i .  R ozpoczę ło  s ię  29 l i s to p a d a  1S3C 
r o k u  k i e r o w a n e  p r z e z  s e jm  i R ząd  N a ro d o w y *  h a m o w a n e  
p rz e z  k o n s e r w a t y s t ó w .  N a jw a ż n ie j s z e  w a lk i  p o w s t a ń c z e  r o ­
z e g r a ł y  się w W ar s z a w ie ,  p o d  S to cz k iem ,  G r c c b o w e m  i O s t r o ­
łęk ą .  P o  u p a d k u  p o w s t a n i a ,  w  p a ź d z i e r n i k u  1831 r o k u ,  R o s ja  
c a r s k a  zn ios ła  o d r ę b n o ś ć  p a ń s t w o w a  K r ó le s tw a  P o ls k ie g o .

★

W arszaw a. H ok 1830. Z ap ad a j m glisty , zim ny 
i w ie trzn y  w ieczór 29 lis to p ad a . Pod  p o m n ik iem  k ró - 
5a J a n a  Sottieskiego zfbierali się, u b ran i w  cyw ilne 
u b ra n ia , ludzie , k tó rzy  — rea liz u ją c  je d e n  a p u n k tó w 1 
pow stańczego  p lan u  — m ieli u d e rzy ć  na> B elw eder. 
B yli p rze jęc i, d e n e rw o w a n i ,  m ie li u k ry tą  b ro ń . Do 
w yznaczonej godtzitiy (było jeszcze spoTo cza.su, gdy 
nag le  od  s tro n y  Solca u k aza ł s ię  bilaisk p o ża ru . Ł u n a  
ognia  n a  Solcu  ro zp a liła  n ab rzm ia łe  od  ł a t  w o lno ­
śc iow e i rew o lu cy jn e  pragnienfia P o laków . W p raw d zie  
s ta ry  b ro w ar W eissa na Solcu zap łoną ł tego  d n ia  p rzed  
um ów ioną godziną i zby t w cześn ie  s ta ł się sygnałem  do 
d z ia łan ia , a le  n ie  by ł to  czas na  nam ysły  i za stan aw ia  
n ie  się.

W praw dzie  w iększość p o w stań có w  n ie  zdąży ła  
p rzy jść  n a  w yznaczone m iejsca , n ie b y ło  te ż  k a ra b i­
nów, b a g n e tó w  i ła d u n k ó w ,• a le  w y p ad k i potoczyły  
się b łyskaw icznie '. R uszono n a  B elw eder, w  k tó ry m  
zn a jd o w ał się w ielk i książę  K o n stan ty . Było ich n ie ­
w ielu , a le a ta k  p r z e p r o w a d z i  b raw u ro w o . Jed n ak że  
książę K o n s ta n ty  zdo ła ł się ukryć. T oteż a ta k  na  
B elw eder, k tó reg o  g łów nym  celem  m ia ło  byić zg ładze­
n ie  k sięc ia  K o nstan tego , na leżało  uznać  i& n ie u d an y .

BYŁY TO I
KRWI I CH

Jed n o cześn ie  ro rp o czę ły  się d z ia łan ia  w  S zko le  P o d ­
chorążych . Je d e n  z p rzy w M có w  p o w stan ia  — P io tr 
W ysocki, zw rócił s ię  do podichorążyeh w  słow ach : 
„Polacy! W ybiła godzina zem sty! Dziś um rzeć  lub  
zw yciężyć! K e r s i  w asze  n iech  b ęd ą  T erm op ilam i d la 
wTogów! B ierzc ie b ro ń , ła d u n k i s ą  w  sa ii jadaln& j!” .
W k ilk a n a śc ie  m injut p ó źn ie j podchorążow ie  zeb ra li 
się p rzed  gm achem  szkoły . N astęp n ie , s ta c z a ją  w alk i, 
P o d ch o rążó w k a  ru szy ła  pod A rsen a ł — c e n tra ln y  
p<unktt p o w stan ia . C ała  W arszaw a  p o w ta rz a ła  p o w ­
stańczy  rozkaz  — „Do A rsen a łu ! P o  ibroń!” N a pom oc 
pow stańcom  ru sz y ł ca ły  lu d  w arszaw sk i. W arszaw a 
p o w sta ła ! P ęk ł opór, o tw o rzy ły  się  b ra m y  A rsen a łu . 
B roń rozch w y ty w an o . Mężczyzn-om pomagamy kob ie ty  
i  dziec i. Z acy tu jm y  tu  zdan ie  ih isto ryka i znaw cy  
przeditn-jrtu, T adeusza  Ł ep k ow sk iego : „Z dobycie A r­
sen a łu  i uzb ro jen ie  w ie lo ty sięczn e j rzeszy  lu d u  s ta ła  
się zaw ro tn y m  p u n k te m  w  dzie jach  nocy lis to p a d o ­
w ej. Ze sz lach eck o -rew o lu cy jn eg o  w y stąp ien ia  woo- 
skow ego, K tóre w obec w rog ie j m u  postaw y  w yższych 
dow ódców , b ierności części n ieu św iad o m io n y ch  żoł­
n ie rzy  i n ieudo lności k ie ro w n ic tw a  sp rzy siężen ia  ła t­
wo m ogło  być s tłu m io n e , zrodziło  się p o w stan ie  lu d o ­
we. W y stąp ien ie  m as m ia ło  podw tijne  znaczenie: s t r a ­
teg iczne — o p an o w an ie  k luczow ego p u n k tu , w  m ieś­
c ie  i u zb ro jen ie  lu d u  o raz  m o ra ln o -p o lity czn e  — p o d ­
n ies ien ie  ducha w w o jsk u  i n a d a n ie  wailce c h a ra k te ­
ru  pow szechnego, lu dow ego  i naro d o w eg o ” .
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WAŁY
P o w stan ie  ogarnęło  cały  k ra j . P o w stań cy  p rzejęli 

.wlarizję. Młocfcież szkolna p o zde jm ow ała  ze szkól 
i u rzędów  ca rsk ie  orły. P rzy  czapkach  i u b ran iach  
jio szono  b ia łe  k o k a rd y  — yn łbo l (przynależności do 
ru c h u  w yzw oleńczego. Jed ifoeześn ie  T o w arzy stw o  P a ­
tr io ty czn e  i jego zw olennicy  nosili 'kokardy  gT anato- 
w o -am aran to w o -b ia łe , k tó re  były  sym bolem  ztoiKżenia 
się do rew o lu cy jn y ch  w ydarzeń  w  P a ry ż u  i B ru k se li 
o raz  w yrazem  p rag n ien ia  p rzek sz ta łcen ia  rew o lu c ji 
narodow ow yzw oleńczej w  rew olucję  socja lną . By scalić 
n a ró d  i z jednoczyć pow stańcze cele, 7 lu tego  1831 roku  
zap ad ła  decyzja sejm ow a, w  k tó re j czy tam y : „K okardę 
n a ro d o w ą  s ta n o w ić  ibędą ko lo ry  h e rb u  K ró les tw a  P o l­
skiego i W. X. L itew sk iego  to  je s t k o lo r b ia ły  z c z e r­
w onym .” 1 by ł to p ierw szy  w  naszych  dziejach  alct 
u stanow iony  prz,ez najw yższe p rzedstaw ic ie ls tw o  n a ­
ro d u , n o rm u jący  po lsk ie  barw y  n arodow e. U chw ała  
ta  u s ta n o w iła  b a rw y  b ia ło -czerw one  w pełnym  ro z u ­
m ien iu  obyczaju  i tr a d y c j i  narodow ych , b y ła  ró w n ież  
zgodna z p raw id łam i h e ra ldyk i. B iel i czerw ień  s ta ły  
się od  tego m o m en tu  naszym i form alnym i) b a rw a m i 
n a ro d o w y m i.

Z w róćm y też  uw agę, na to, że 2  ch w ilą  w ybuchu  
po w stan ia  lis topadow ego  n a s tą p ił ogrom ny re n e sa n s  
p o p u la rn o śc i M azu rk a  D ąbrow skiego . D orobiono n a ­
w e t M ika  now ych  w ersji słow nych . P rzy p o m n ijm y  
n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n ą :

„Przy  C hłopackim  n ieb ezp iec zeń stw  
Ż a d n ych  się nie straszy™-,
U fność w  rwadza, jedność , zgada,
B ędzie  hasłem  n a szym .
Co w szczę ła  rozpacz.
To d o ko n a  m ęstw o ,
M arsz, m arsz C hlop icki, Bóg n a m  da zw yc ię s tw o " .

Szczególną iró*wniei p o p u la rn o śc ią  cieszyła s ię  „Was 
saaw ianlka” , k tó ra  po raz, pderw szj została  w y k o n an a  
w  T ea trze  N arodow ym  w W arszaw ie  5 k w ie tn ia  1831 
ro k u . S ta ła  isię o n a  „M arsy lian k ą"  po w stan ia  l is to p a ­
dowego. O b ie  p ieśn i — Mazairelk D ąibrow skiego” 
i „W arszaw ian k a"  s ta ły  się naszym i p ieśn iam i n a ro ­
dow ym i — sym bolem  zb ro jn e j w a lk i o n iepodleg łość.

P o n a d  dz ie s ię ć  m ie s i ę c y  ,J u t r z e n k a  s w o b o d y '1 j a ś n i a ł a  n a d  
P o ls k ą .  J e s i e n i ą  1831 r o k u  p o w s t a n i e  u p a d ło .  P r z e s t a ł o  Is t ­
n ieć  K r ó le s tw o  P o ls k ie .  N a  d łu g o  z a m a r ł y  s w o b o d y  p o l i t y c z ­
n e  n a r o d u :  p r a w o  do god ła ,  b a i w  1 h y m n ó w .  J e d y n i e  w ś r ó d  
l icznego  w y c h o d ź s tw a ,  u c i e k a j ą c e g o  p r s e d  c a r s k i m i  r e p r e ­
s ja m i  j a k o  n a jd r o ż s z ą  p a m i ą t k ę  p r z e c h o w y w a n o  ł i ia loezer -  
w o n e  p o w s t a ń c z e  k o k a r d y .  N o sz o n e  w  W ie d n iu ,  w  B e r ­
linie,  w  P a r y ż u  i w d a l e k i e j  T u r c j i  d o d a w a ł y  o t u c h y  t y s i ą ­
com  r o d a k ó w  w  k r a j u ,  p o d t r z y m y w a ł y  .nadzie ję ,  że  n a d e j d ą  
cza sy  w o ln e j ,  n iep o d le g łe j  P o lsk i .

HELENA  DYM SKA

ADAM CELIŃSKI

Powstanie
Siln ie  tchną ł oddech w ie c zy s te j D uszy,

Ród lu d zk i się p o jm u je  ł  k a jd a n y  k ru szy . 

Jedne  po drugich  narody  

W  d o jrza lsze j p o w sta ją  sile;

N a zgasłych  w ie k ó w  m ogile  

Z a tk n ię ty  sz tandar sw obody.

| J u ż  to  n ie  iskra , k tó rą  s tłu m ić  snadnie.

J u ż  to  n ie  p łom ień , co b łyśn ie  i spadn ie .

J u ż  to  n ie  w yb u ch  z  ta je m n e j czeluści,

Co się g w a łto w n ie  na  postrach  w yp u śc i,

A le  o tw a rte  dokoła  pożary,

N ieugaszone  — aż sw ego  dopalą,

A ż  gm ach n iew o li do szczę tu  rozwalą.

I  a ż do szczę tu  w yp rą  p o m ro k  stary.

G w iazdo  wolnoSci! Z  k rw a w e j w y sz ła ! b u rzy , 

L ecz cię ród lu d zk i w  sercu  sw y m  ocenił;

I Na w ie lk i dzień  się tw ó j b lask  ro zprom ien ił, 

. Ju ż  go ciem ność nie ponurzy .

S p a ja ją  się ogniw a w ie lk iego  łańcucha,

I
 R unie kolos fizy c zn y  przed  potęgą ducha.

R un ie  — i ju ż  n ie  pow stan ie ,

N ow a tęcza zajaśn ieje .

N ow e życie , now e  dzieje ,

P raw , n ie  kró lów  panow anie.

| P raw a będą nad ludam i,

| L u d y  będą p raw  stróżam i.

I

P różno w  zrzod le  w olności, w  ogn isku  na u k i 

S zu ka  d esp o ty zm  u ja rzm ien ia  sz tu k i,

Próżno się m a ską  p o kryw a  ob łudy;

P ozna ły  się ju ż  ludy.

P oznały  się i rzek ły:

„C hcem y być w o ln ym i.

W olność, w olność całej ziem i!"

„W olność”! Na ten  glos ta k  znany  

Z ryw a  sie Po lska ockniona.

„W olność"! — pow tórzy ; ręką  do łona.

Poczuła serce, p ęk ły  ka jdany .

„Do broni bracia, do broni!"

Głos się po k ra ju  rozszerza,

B roń za b łyska  w polskiej dłoni 

I p iorun  w  n a w ę  uderza. 9
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O pactw o  W e s tm in s te r  w  L o n d y n ie

PRZEDSTAWICIELE 
KOŚCIOŁÓW USA  

Z WIZYTĄ W ZSRR
\

19 P rzedstaw ic ie li K ościo­
łów  p ro testanck ich  i p ra w o ­
sław nych  USA odw iedziło
Z w iązek R adziecki. C elem  w i­
zy ty  by ły  rozm ow y z  p rzed ­
staw icie lam i K ościoła P ra w o ­
sław nego  w  ZSRR. W sk ład  
delegacji w eszli: d r R obert
C am pbell — se k re ta rz  gene­
ra ln y  A m erykańsk ich  K ościo­
łów  B ap tystycznych , d r  R o b ert 
M arsha ll —  p rezy d en t K ościo­
ła  L u te rańsk iego  w  A m eryce, 
d r R o b ert Moss — p rezy d en t 
Z jednoczonego K ościoła C h ry ­
stusow ego -dr K enne th  L. T ee- 
gard en  ■— p rezy d en t K ościołów  
U cznia C hrystusow ego i dr 
W illiam  P  T hom pson zw ie­
rzchn ik  Z jednoczonych Koś 
ciolów  P rezb ite riań sk ich . Poza 
tym  w  delegacji uczestn iczyła 
pan i C la ire  R anda ll — sek re ­
ta rz  gen era ln y  N arodow ej R a ­
dy K ościołów  USA. D elegacja 
K ościoła P raw osław nego  w  
ZSRR odw iedzi S tan y  Z jed n o ­
czone w lu ty m  1975 r. P raw d o ­
podobnie w  w izycie te j w eź­
m ie udział p a tr ia rc h a  P im en.

DIALOG KOŚCIELNY  
W SCHÓD-ZACH ÓD

Na zaproszenie k ie row n ic tw a  
C hrześcijańsk ie j Ko* Eerencji 
Pokojow ej odby ło  się w  P ra ­
dze trzydn iow e spo tkan ie  30 
b iskupów  i p rzyw ódców  ko ś­
c ie lnych  z USA i z 6 k ra jó w  
w schodnioeuropejsk ich , p o ­
św ięcone prob lem em  o dp ręże­
nia i now ym  form om  w spó ł­
p racy  m iędzy  w schodnim i i z a ­
chodnim i K ościołam i. O brady 
by ły  p row adzone  pod p rz e ­
w odn ic tw em  p re z y d e n ta  Z jed - 
czonych K ościołów  C h ry stu so ­
w ych — R o b erta  M ossa i p rz e ­
w odniczącego C hrześc ijań sk ie j 
K onferencji Pokojow ej — m e­
tro p o lity  L en ingradzk iego  N i­
kodem a. D yskusja , w  k tó re j 
żyw y udzia ł w zięli p ro testanc i, 
p raw osław n i i rzym skokato li- 
cy, b y ła  bardzo  ow ocna, zm ie ­
rza ła  bow iem  do ustaleń , jak i 
w kład  m ogą w nieść K ościoły 
ch rześc ijań sk ie  do sp ra w y  o d ­
p rężen ia  i bezp ieczeństw a w  
świecie.

WZROST SZKÓL  
PROTESTANCKICH W PSA

W ciągu  o s ta tn ich  10 la t licz­
ba p ro testanck ich  szkól p ry ­
w atn y ch  w S tan ach  Z jedno­
czonych w zrosła o 47 proc. Są 
to  p rzew ażn ie  szkoły podsta 
w ow e.' Do szkól tych uczęsz­
cza  ok. 15 proc. uczniów  a m e ­
rykańsk ich .

PUBLIKACJA  
PRAWOSŁAWNA W CSRS

W P rad ze  opub likow ano  k o ­
le jny  n u m er praw osław nego  
p e rio d y k u  teologicznego, za ­
w iera jący  szereg  a rty k u łó w  z 
zak resu  teologii p raw osław nej 
o raz  h isto rii kościelnej. Z a­
m ieszczono w n im  m. in . c e n ­
ny a rty k u ł polskiego teologa 
p raw osław nego  ks. prof. J e rz e ­
go K lingera  pt. „K rzyż i zm a r­
tw y ch w stan ie  w edług B ultm a 
nna".

Z ŻYCIA CYPRYJSKIEGO 
KOŚCIOŁA 

PRAWOSŁAWNEGO

K ościół P raw osław ny  na C y­
p rze  jes t K ościołem  au to k efa ­
licznym , sam odzielnym  I n ie ­
zależnym  od innych  K ościo­
łów  p raw osław nych . Z pow aż­
nych  w zględów  posiada w szy­
s tk ie  in s ty tu c je  konieczne dla 
norm alnego  fu nkc jonow an ia  
kościelnej o rgan izacji. Jed n ą  z 
n ich  jes t zak ład  n au k o w o -d y ­
dak tyczny  kształcąc*’ k a n d y d a ­
tów  do s tan u  duchow nego -  
„Sem inarium  duchow ne św. 
B a rb a ry '1, m ieszczące się w  
k lasz to rze  K ykkos w  N ikozji. 
W sem inarium  w yk łada  12 
profesorów . O statn io  n a  s ta n o ­
w isko rek to ra  sem inarium  p o ­
w o łany  został ks. D ionizy 
K ykkolis. D otychczasow y .rek­
to r, ks. a rc h im a n d ry ta  G rze­
gorz, został w y b ran y  m e tro p o ­
li tą  K yrenei.

INICJATYWY  
EKUMENICZNE W ANGLII

W num erze 32 „R odziny" 
in fo rm ow aliśm y  o k ry ty ce  sy­
tu ac ji i sto sunków  ekum enicz-

lVnctr7c  n o w o c z e s n eg o  k o ś c io ła  w

nych w  A nglii, dokonanej 
przez pasto ra  F. P o tte ra , s e ­
k re ta rz a  generalnego  Ś w iato ­
w ej R ady Kościołów. O becnie 
p rasa  kościelna in fo rm uje , że 
w W ielkiej B ry tan ii trw a ją  
przygo tow an ia do ekum en icz­
nego T ygodnia M odlitw  w  in ­
tencji pokoju  n a  św iecie. W 
pracach  przygotow aw czych  
w spó łp racu ją  z sobą kato licy , 
ang likan ie , m etodyści, p rezb i- 
te r ian ie  i  inne  w yznania . O pu­
blikow ano już dokum en t m ó­
w iący o p rzyczynach  k o n flik ­
tów  m iędzyludzkich , do k tó ­
rych na leżą : n iespraw ied liw ość 
społeczna, nędza, b rak  posza­
now an ia  p raw  ludzkich , d y ­
sk ry m in ac ja  rasow a i inne.

W spólny d o kum en t an a lizu ­
je  is to tę  po jęc ia  poko ju  w  
św ietle  P ism a św . i p łynące  
stąd  obow iązki dla Kościołów  
chrześcijańsk ich .

KOŚCIÓŁ 
METODYSTYCZNY  

W ESTONII

O becnie działa  w  E stonii 15 
zborów  m etodystycznych  s k u ­
p ia jących  ok. 2300 członków . 
Z bory są  obsług iw ane przez 17 
o rdynow anych  pastorów . N a j­
w iększy zbór, zrzeszający p ra ­
wie połow ę w yznaw ców  E sto­
nii (1170 - członków ), zn a jd u je  
się w  stolicy k ra ju  — Tallinie.

DIAKONAT  
EWANGELICKI W NRD

D iak o n a t ew angelick i w  
NRD prow adzi ożyw ioną dzia­
łalność spo łeczn o -ch a ry ta ty w - 
ną: u trzy m u je  52 szp ita le  z
przeszło 7000 łóżek, ponad  90 
dom ów  opieki n ad  k a lek am i z 
przeszło 6000 m iejsc , 330 do­
m ów  s ta rców  sponad  11 000 
m iejsc, ja k  rów nież  550 p a ­
ra fia ln y ch  s tac ji opieki i p rz e ­
szło 300 p rzedszkolam i. W 
ew angelick ich  szkołach służby 
zd row ia  szkoli się rocznie ok.

R o v a n i e m i  (F in land ia]

350 sió str Z ad an ia  d iakona tu  
w ypełn ia  personel sk ład a jący  
się z 15 000 pracow ników .

NAJBARDZIEJ WPŁYWOWI 
CHRZEŚCIJANIE  

_________NA ŚWIECIE

Sześciu red ak to ró w  a m e ry ­
kańsk ich  czasopism  kościel­
nych sporządziła  lis tę  n a jb a r ­
dziej w p ij ivowych i ekspono ­
w anych  osobistości w  środo ­
w iskach  kościelnych  św ia ta  z a ­
chodniego. L ista  zaw ie ra  50 
nazw isk  tzw . „ ty tan ó w  w ia ry ”. 
O to n iek tó rzy  z  n ich: prof.
Ju rg e n  M oltm ann, O. H ans 
K ling, am ery k ań sk i ew angelis­
ta  B illy  G raham , jrodezyjski 
b iskup  m etodystyczny  A bel 
M uzarew a, b razy lijsk i a rcy b is­
kup  rzym skokato lick i H elder 
C am ara  am ery k ań sk i p ro ­
boszcz i socjolog A ndrew  
G reely, R osem ary  B asford 
R eu ther, jedyna k ob ie ta  f ig u ­
ru jąca  na te j liście. Ind ianka  
z p lem ien ia  Siuksów, Vino D e- 
lo ria  — adw okat, w yspec ja li­
zow ana w  zagadn ien iach  teo ­
logicznych oraz D aw id R up les- 
siw  — w y b itn a  osobistość K oś­
cioła z ie lonośw iątkow ego w  
S tan ach  Z jednoczonych.

EWANGELIZACJA  
WŚRÓD CYGANÓW

W osta tn ich  la ta ch  w  H iszpa­
n ii pow sta ły  ew angelick ie  zbory 
Cyganów . M isja ew angelicka 
w śród  C yganów  rozpoczęła się 
w e F ran c ji, a n as tęp n ie  rozsze­
rzyła na H iszpan ię  O becnie i s t ­
n ie je  tam  ok. 70 ew angelick ich  
zborów  cygańskich. N abożeń­
stw a  o d p raw ian e  są  w  p ry ­
w a tn y ch  pom ieszczeniach, czę­
sto  w  garażach . M im o iż k a ż ­
de  zeb ran ie  w ym aga zezw ole­
n ia  w ładz, trudnośc i w  o rg a ­
n izac ji nabożeństw  są p rz e ­
zw yciężane. L iczbę C yganów  
na  pó łw yspie  Ib e ry jsk im  o b li­
cza się na  500 000 osób.



W 45 n u m e r z e  „ R o d z i n y '1 d e l e g a t  K o śc io ła  P o l s k o -  

k a to l i c k i e g o  na  X X I  M ię d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  S t a ­
r o k a t o l i k ó w  — s ekT etarz  R a d y  K o śc io ła  ks. m g r  

W ik to r  W y s o e z an s k i  — o m ó w i i  ogólni® to  w a żn e  
w y d a r z e n i e  w  ś w iec ie  s t a r o k a t o l i c k i m .  O b e c n ie  d o ­

s t a r c z y ł  r e d a k c j i  da lsze  m a t e r i a ł y  z  k o n g r e s u ,  z 

•z k t ó r y m i  s u k c e s y w n i e  z a p o z n a w a ć  b ę d z i e m y  n a ­
s zy ch  C z y t e ln ik ó w  z u w a g i  na ich  d o n io s ło ść  r ó w ­

nież  dła  ż yc ia  n a sz e g o  K ośc io ła .

W dniach  18— 23 paźd z ie rn ik a  br. L u ce rn a  
zm ien iła  się w  m etropo lię  s ta roka to licyzm u . 
P rzy b y li tu  p rzedstaw ic ie le  w szystk ich  K oś- 
cioiów  w ie lk ie j S ta ro k a to lick ie j W spólnoty , 
by om aw iać is to tne  dla całego K ościoła p ro b le ­
m y. S zw a jca rsk a  L u ce rn a  znana  je s t s ta ro k a ­
to likom  od daw na. To w łaśn ie  w  tym  m ieście 
dz ia ła ł w y b itny  teolog i zarazem  p ierw szy  
b isk u p  C hrześc ijań skoka to lick iego  (s ta ro k a to ­
lickiego) K ościoła S zw ajcarii — ks. bp p ro f. dr 
E d w ard  H erzog.

P rzed  rozpoczęciem  o fic ja lnych  o b rad  już 
na k ilk a  dni p rzed  kong resem  zjechało  się do 
L ucerny  w ie lu  s ta ro k a to lick ich  teologów  w 
celu  dok ładnego  zapoznan ia  się z p ro b le m a ty ­
ką  kongresu  i p rzygo tow an ia  do dyskusji. Ze­
b ra n i m etodyczn ie  i Tzeczowo zostali zap o zn a­
ni z tem aty k ą  przez ks. d ra  H ansa  F re i a. G łó ­
w ny  te m a t — „2ycie” — m a być ro z p a try w a ­
ny w  ró żn o rak im  aspekcie  w  sześciu g ru p ach  
roboczych. G łów ny cel: K ongres m a w p łynąć  
na ożyw ienie ch rześc ijańsk iego  życia s ta ro ­
ka to lick ich  p a ra f ii na  całym  św iecie.

R ów nież p rzed  kong resem  obradow ali w 
L u cern ie  delegaci poszczególnych K ościołów , 
uczestn icy  sp o tk an ia  S ta ro k a to lick o -A n g li- 
kańsk iego

W przeddzień  kong resu , tj. w  środę 18 w rze ­
śnia, na ponadgodzinne j k o n fe ren c ji p ra so ­
w ej, obszernie po in fo rm ow ano  dz ienn ikarzy  o 
założeniach K ościołów  s ta ro k a to lick ich  oraz 
zaznajom iono  ich z ideą  m iędzynarodow ych  
kongresów  sta ro k a to lik ó w . T akże poza k o n ­
fe ren c ją  p raso w ą  służyli liczn ie  zg łaszającym  
się dz iennikarzom , rep rezen tu jący m  pism a 
różnych  k ra jó w , ks. a rcy b p  M. K ek  z U tre c h ­
tu  i ks. bp  L. G au th ie r oraz ks. d r H. F re i ze 
S zw ajcarii. U dzielano w ielu  w y jaśn ień . W iele 
tro sk i p rzyby łym  gościom  okazał rów n ież  m ię ­
dzy innym i d r B e rn a rd  G ilg — przew odn iczą­
cy R ady  Synodu  K o n fe ren c ję  p raso w ą  zakoń­
czono w spólnym  obiadem  w ydanym  na cześć 
gości.

N ABOŻEŃSTW O  NA O TW A RCIE 
K ON GRESU

19 w rześn ia  o godzinie 18.30 za in a u g u ro w a­
no kongres u roczystym  nabożeństw em  w 
p ięknym , odnow ionym  kościele. Mszę św iętą  
do D ucha Św iętego o d p raw ił ks. bp  L. G a u t­
h ier w  asyście m iejscow ego proboszcza ks. G. 
K o nrada  o raz  sw ego k ap e la n a  ks. E. A cker- 
m anna . M iejscow y chór p a ra fia ln y , k tó ry m  
dyrygow ała  pan i I. Frei-M oos, u św ie tn ił n a ­
bożeństw o p iękną m uzyką. K azan ie  w ygłosił 
ks. b p  J. B rin k h u es ze S tarokato lick iego  K o­
ścioła w RFN. p rzypom ina jąc  pokró tce h is to ­
rię starokato licyzm u, jego stan  obecny i p e rs ­
pek tyw y na  przyszłość. S tarokato licy  teologię 
sw ą i ca le  sw e życie s ta ra ją  się ześrodkow ać 
na osobie Jezu sa  C h ry stu sa  i w ierzą , że ich 
przyszłość spoczyw a w  Jego ręk ach  — po w ie ­
dzia ł d o sto jn ik  K ościoła RFN.

O TW A RCIE OBRAD

N astępnego  dnia, p u n k tu a ln ie  o godzinie 
10.45, przew odniczący  K om ite tu  K ongresow e­
go dr De Jo n g e  dokonał o fic ja lnego  o tw arc ia  
ob rad  X X I M iędzynarodow ego K ongresu  S ta ­
rokato lików . W im ien iu  o rgan iza to rów  i go-

Tydzień  
w  Lucernie

B is k u p i  I k a p ł a n i  — u c z e s tn i c y  k o n g r e s u

WnąirEe Jed n e j  z n o w o ­
cz e s n y ch  ś w i ą t y ń  s z w a j c a r ­

sk ich  w  p o b l iż u  G lten

spodarzy  dr De Jonge w serdecznych  słow ach 
p rzy w ita ł uczestn ików  obrad  p rzed staw ic ie li 
poszczególnych K ościołów  sta ro k a to lick ich  
oraz p rzyby łych  gości z innych  K ościołów . Po 
o fic ja lnym  o tw arc iu  ob rad  dr De Jonge  w y ­
głosił w stępne  przem ów ien ie , w  k tó rym  zw ró ­
cił uw agę na ro lę, ja k ą  K ościoły s ta ro k a to lic ­
k ie  m a ją  do od eg ran ia  w e w spółczesnym  
ch rześc ijań stw ie  i św iecie. P rzy p o m n ia ł o 
kongresie  s ta roka to lików , k tó ry  się odbył w 
L u cern ie  w  ro k u  1892, k iedy  to k ry s ta lizo w a ły  
się zasady  sta ro k a to licy zm u . J a k  tam ten  k o n ­
g res m iał ogrom ne znaczenie w  życiu K ościo­
ła , ta k  podobnie  i obecne zgrom adzen ie  — 
pow iedzia ł d r De Jonge  — za p rzyczyną  D u­
cha Ś w iętego  w zm ocni naszą w spólnotę. M ów ­
ca poruszy ł szereg  ak tu a ln y ch  p roblem ów , jak  
u d z ia ł św ieck ich  w  życiu K ościo ła, ew ange­
lizac ja  p row adzona  przez Kościoły s ta ro k a to ­
lickie, czynny udział w  ru ch u  ekum enicznym  
itp.

B ezpośredn io  po p rzem ów ien iu  p rzew o d n i­
czącego pierw szy  re fe ra t  w ygłosił prof. van

B erg z L eiden  w  H oland ii. T em at re fe ra tu  
b rzm ia ł: „Życie ludzkie  w  p o tró jn y m  a sp e k ­
cie” . O re fe ra ta c h  i o d byw ające j się na  k o n ­
g res ie  dyskusji p o in fo rm u jem y  C zyteln ików  
w  ko le jn y m  n um erze  „R odziny’1.

GOŚCIE K ON GRESU

X X I M iędzynarodow y K ongres S ta ro k a to ­
lik ó w  w yw oła ł ogrom ne za in te reso w an ie , to ­
też na  jego o b rady  p rzyby ło  — ofic ja ln ie  i 
n ieo fic ja ln ie  — w ielu  p rzed staw ic ie li różnych 
K ościołów  oraz szereg  dz ienn ikarzy  z p rasy , 
ra d ia  i te lew izji. W ym ienim y ofic ja lnych  
p rzedstaw ic ie li w spó lno t kościelnych .

K ościół A ng likańsk i: ks. bp J. T rillo  C helm - 
sfo rd  — p rzed staw ic ie l a rcy b isk u p a  C an te r- 
bu ry , ks. D aw id M urfe t z R zym u — p rz e d s ta ­
w iciel b iskupa  z F u lh am  i z G ib ra lta ru , ks. 
E. K em p.

Kościół E p iskopalny ; ks, bp A. E. S w ift — 
re p re z e n ta n t am ery k ań sk ich  K ościołów  ep is- 
ko p a ln y ch  oraz ks. bp  D. R. R eed — p rzew o d ­
niczący K om isji K ościoła E p iskopalnego  do 
S p ra w  E kum enicznych .

K ościół P raw o sław n y : ks. bp  m e tro p o lita  
E m ilianos z G enew y — p rzed s taw ic ie l P a ­
tr ia rc h a tu  E kum enicznego  w  K o n stan ty n o ­
polu, ks. bp F ila re t z B erlina  — p rzed s taw i­
ciel P a tr ia rc h a tu  M oskiew skiego, ks. bp  J u s ­
tyn — przedstaw ic ie l P a tr ia rc h a tu  R u m u ń ­
skiego, p ro f. d r I. T odo ran  — rek to r A kadem ii 
Teologicznej w S ib iu  w  R um unii, prof. D ras- 
ko T odorović z Z u ry ch u  — p rzedstaw ic ie l P a t­
ria rc h a tu  Serbskiego, prof. d r J. K alog irou  z 
T essalon ik .

K ościół R zym skokato lick i: ks. p ra ła t  E. S a - 
lzm ann  z R zym u — p rzed staw ic ie l k a rd y n a ła  
W illeb ran d sa  z S e k re ta r ia tu  Jedności C h rześ­
c ijan , ks. bp V onderach  z C hu r — p rz e d s ta ­
w iciel S zw ajcarsk ie j K onferenc ji B iskupów .

Ś w ia tow a R ada K ościołów : ks. K onstan ty  
P an th e lo s  z G enew y — p rzed staw ic ie l p a s to ­
ra  F ilipa  P o tte ra , sek re ta rza  genera lnego  
Ś w ia tow ej R ady  K ościołów .

K o n fe ren c ja  K ościołów  E u rope jsk ich : ks. bp 
Ju s ty n  — m etro p o lita  M ołdaw ii oraz d r E d ­
w a rd  E m m en.

S zw ajca rsk i E w angeliczny  Z w iązek  K ościo­
łów : ks. A. B au er z Le Locie.

K ościoły w L uce rn ie : ks. prof. B. Z iircher
— p rzed s taw ic ie l rzy m sk o k a to lick ie j p a ra f ii, 
d r F. G loor — p rzed s taw ic ie l p a ra f ii ew an g e­
lick o -re fo rm o w an e j.

O prócz w ym ien ionych  na kongresie  gościli 
liczni ob serw ato rzy  n ieo fic ja ln i z różnych  K o­
ściołów , p rzed s taw ic ie le  rząd u  szw a jca rsk ie ­
go oraz w ładz  m ie jsk ich  L ucerny .
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A b y śm y  zdrow i byli
M edycyna przem ysłow a w  p ie r­

w szym  rzędzie  z a jm u je  się  ch o ro ­
bam i zaw odow ym i. C horoby z a ­
w odow e, jak  w y n ik a  z sam ej n a z ­
w y. są to schorzen ia  śc iśle  zw ią ­
zane  z w ykonyw anym  zaw odem . 
G dy w aru n k i p racy  są  n iek o rzy st­
ne, d z ia ła ją  u jem n ie  na  organizm .

Do p o w staw an ia  chorób zaw o­
dow ych przyczyn ia ją  się  różne 
szkodliw e czynnik i, a  m ianow i­
cie:

1. Szkodliwe czynniki fizyczne 
środowiska otaczającego pracow­
nika, takie jak zbyt w ysoka lub 
zbyt niska tem peratura, za w y ­
sokie lub za niskie ciśnienie ba- 
rometryczne, hałas, w ibracje i 
wstrząsy, w ilgoć itp.;

2. szkodliw e czynniki chem icz­
ne środowiska, a w ięc różne tru­
cizny przem ysłowe, jak ołów, ar­
sen, rtęć, anilina i je j pochodne, 
benzol, benzyna, tlenek węgla, 
zw iązki siarki i fosforu i w iele  
innych;

3. czynniki szkodliw e związane  
bezpośrednio ze sposobem w yk o­
nyw ania pracy, takie jak nieod­
pow iednia pozycja ciała, przecią­
żenie poszczególnych kości lub 
grup m ięśni, nadmierne obciąże­
nie strun głosowych i krtani, 
wzroku itd.;

4. szkodliw y w pływ  czynników  
biologicznych — na przykład bak­

terii chorobotwórczych i pasoży­
tów  — na pracowników laborato­
riów m ikrobiologicznych, pracow ­
ników zakładów  produkujących 
szczepionki i surow ice czy pra­
cow ników  lecznictw a, rolnictwa i 
hodowli.

N iek tó re  schorzen ia  są szcze­
gólnie śc iśle  zw iązane z w y k o n y ­
w anym  zaw odem , jak  na  p rz y ­
kład: rozedm a płuc u w ydm uch i- 
w aczy szk ła ; p rzew lek łe  zapale­
nie k rtan i i s tru n  głosow ych u 
nauczycieli, w ykładow ców , śp ie ­
w aków  i ak to ró w ; p łaskostop ie  i 
żylaki u  kelnerów , sp rzedaw ców  
i fryz je rów ; zaćm a u hu tn ików ; 
pylica k rzem ow a u sz lifie rzy  i r o ­
bo tn ików  kam ieniołom ów ; ołow ica 
u d ru k a rzy ; różne egzem y uczu­
len iow e u p racow n ików  przem y­
słu  chem icznego.

N asze u staw odaw stw o  p racy , 
przep isy  higieny i bezp ieczeństw a 
p racy , au to m aty zac ja  .p ro d u k c ji, 
szerzenie o św ia ty  sa n ita rn e j, pod­
noszenie  k u ltu ry  p racy  i w reszcie 
u lepszan ie  o rgan izacji p racy  i w y- 

•poczynku — m a ją  oczyw iście 
w pływ  na  zm niejszen ie  się w  
znacznym  s topn iu  n iebezp ieczeń­
stw a  p o w stan ia  choroby zaw odo­
w ej. Z apob iegan iu  w łaśn ie  i zw al­
czan iu  chorób zaw odow ych s łu ­
ży sp ec ja ln ie  do tego pow ołana

przem ysłow a słu żb a  zdrow ia. N a j­
doskonalsze p rzep isy  n iew iele 
jed n ak  pom ogą, jeśli ludzie, do 
k tó ry ch  się one odnoszą, nie będą 
ich ściśle przestrzegać.

W n iek tó rych  zak ład ach  pracy 
w  celu  p ro filak tycznym  p raco w ­
n icy  o trzy m u ją  codziennie, n ie ­
odp ła tn ie , m leko. W ielu z nich 
w y p ija  n a  m iejscu  sw oją porc ję  
m leka  w czasie p rzerw y  śn ia d a ­
niow ej, a le  c iąg le  w ielu  je s t i ta ­
k ich, k tó rzy  to m leko zab ie ra ją  
do dom u d la  rodziny, po p rostu  
odsprzedają  innym  lu b  s ta ra ją  się 
o ekw iw alen t p ieniężny, n ie ro ­
zum iejąc, że tak im  postępow a­
n iem  szkodzą sam i sobie, że co­
dzienne picie m leka  to nie „w y­
m ysł" k ie ro w n ic tw a  zak ładu , a 
konieczny zab ieg  ch ron iący  ich 
zdrow ie.

P ew n e  p race  w y m ag a ją  używ a­
n ia  rękaw ic  ochronnych . N ie 
w szyscy pracow nicy  p rzes trzeg a ­
ją tego przep isu , podobnie jak  nie 
zaw sze używ ają  kasków  o ch ro n ­
nych czy ciem nych szkieł. Gdy 
p rze jść  się po budow ach , to m oż­
na na palcach  policzyć ro b o tn i­
ków  p racu jących  n a  dużych w y­
sokościach zabezpieczonych odpo ­
w iedn im i pasam i. T aka lek k o ­
m yślność n iestety  n ie ra z  kończy 
się tragicznie.

W  osta tn im  dziesięcioleciu sze­

rok im  fron tem  w ta rg n ę ła  w n a ­
sze życie chem ia. M am y coraz 
w ięcej rozm aitych  środków  o ch ro ­
ny roślin, sz tucznych  naw ozów , 
środków  p iorących, czyszczących i 
dezynfeku jących . Częstsze też niż 
daw niej są w y padk i różnorodnych  
zatruć.

Z a tru c ia , czyli zabu rzen ia  w  
czynności n a rząd ó w  lub  ich usz­
kodzen ia  sk u tk iem  dzia łan ia  t r u ­
cizny, dzieli się ogólnie na  ostre , 
jeśli d aw ka  truc izny  je s t duża, 
podostre  — p rzy  m niejszej d a w ­
ce lub  słahszej toksyczności ś ro d ­
ka tru jącego  ► w reszcie p rzew lek ­
le, w  k tó ry ch  daw ki truc izny  są 
małe, a le  często pow tarzane . Do 
tej o s ta tn ie j g ru p y  należą z a tru ­
cia zaw odow e. Z zatrucf& mi tym i 
n ie ty lko spo ty k am y  się  w śród 
p racow n ików  przem ysłu  chem icz­
nego, ale rów nież w śród  n ie  m a ­
jących, zdaw ałoby  się, k o n tak tó w  
z chem ikaliam i. M ożna by te za ­
tru c ia  nazw ać za tru c iam i dom o­
w ym i. P o w sta ją  one z zasady 
sk u tk iem  n ieostrożności w kon 
tak tac ii z różnym i środkam i uży ­
w anym i na  co dzień  w  dom u.

W szystkie te środki, jak  p ro sz­
ki do p ran ia , d e te rgen ty , proszk i 
i p łyny  czyszczące i d ezy n fek u ją ­
ce, tak  bardzo  w ygodne w użyciu 
i u ła tw ia jące  nam  codzienną p r a ­

cę w dom u, są jed n ak  w  w ię k ­
szości, jeśli n ie  tru jące , to w  każ 
dym  raz ie  szkodliw e i nie o b o ję t­
n e  dla naszego zdrow ia.

P ostęp  polega m iędzy  innym i 
na tym , by u m ie ję tn ie  u ła tw iać  
sobie pracę , więc oczyw iście po­
w inniśm y jak  najszerzej sto ­
sow ać w szystk ie te  p rep a ra ty , z 
jednym  tylko zastrzeżeniem  — o ­
strożn ie  i zaw sze zgodnie z p rze ­
p isam i ich użycia.

tJżyw ając na p rzyk ład  zn ak o ­
m itych  p roszków  do p ran ia , t a ­
k ich  jak  .,Ixi ’, „B is”, „E” czy in ­
nych, a w ybór m am y co roku  
w iększy, trzeba pam iętać  o b a r ­
dzo dokładnym , w ie lokro tnym  i 
na jlep ie j w  bieżącej w odzie p łu ­
k an iu  u p ran e j bielizny. Pozosta­
łości n iesp łukanego  proszku m o­
gą być w ch łan iane  przez skórę. 
N ie w e w szystk ich  p rzypadkach  
w iem y, n a  ile tak ie  resz tk i che­
m ic z n i mogą być szkodliw e dla 
naszego zdrow ia, a le  że n ie  są one 
ko rzystne  dla o rgan izm u — to 
w iem y na  pewno.

Martly także coraz now e p re p a ­
ra ty  chem iczne do  czyszczenia 
i m ycia. I tu  też należy zacho­
w ać dużą ostrożność. U żyw ając 
do naczyń sto łow ych i k u c h e n ­
nych proszków , p łynów  czy p as t 
pam ię ta jm y  o tym , by  każdy  
przedm io t dok ładn ie  sp łukać  pod 
bieżącą wodą, byśm y w raz z  je ­
dzeniem  nie zażyw ali n iep o trzeb ­
nych chem ikalii.

G ru p ę  środków  w ym agających  
szczególnej ostrożność1 przy ich 
używ an iu  są różnorodne środki 
ow adobójcze stosow ane w  dom u 
lub  syn te tyczne  stosow ane d la  o ­
chrony  człow ieka, roślin  u p ra w ­
nych  i zw ierzą t hodow lanych  
przed b ak te riam i, pasożytam i, w i­
rusam i, szkodn ikam i i chw astam i. 
S tosow anie pestycydów  je s t k o ­
niecznym  w aru n k iem  p row adze­
n ia  ekonom icznej i now oczesnej 
gospodark i, lecz w szystk ie  te 
środk i są  szkodliw e czy w ręcz t r u ­
jące d la  człow ieka. S tosu jąc w ięc 
je trzeba  przede w szystk im  do­
k ładn ie  zapoznać się z p rzep isa ­
m i ich użycia, z  zasady  um iesz 
czonym i na opakow an iu , i oczy­
w iście p rzep isy  te ściśle stoso ­
w ać. N ależy uw ażać, by n ie  z e tk ­
nęły się z pestycydam i dzieci i 
zw ierzęta  dom ow e, a po zużyciu  
tych  środków  o p akow an ie  po nich 
zniszczyć, spa lić  czy głęboko z a ­
kopać, a  n ie  — jak  to się często 
zdarza  — w yrzucić  beztrosko  na 
o tw a rty  śm ietn ik .

P rzy p o m in ać  ch y b a  nie trzeba, 
że po każdorazow ym  użyciu ja ­
k ichko lw iek  środków  chem icz­
n y ch  trzeba  n a ty ch m ias t do k ład ­
n ie  um yć ręce.

Jeśli będziem y ostrożn i k o rzy ­
s ta ją c  z osiągnięć chem ii, pozo­
s t a n i e m y  zdrow i i nie pow iększy­
my liczby p ac jen tów  m edycyny 
przem ysłow ej.

A. M.



P r o c e s  dem ogi . 'a i ićzne£o  s iu r / . e m a  s i^  s p o ic o z c n -
s tw s  s ta j e  się w n a s z y m  k r a j u  c o ra z  w a ż n ie j s z y m  
p r o b l e m e m .  Z d a n ie m  s o c jo lo g ó w  (m, In. Z y g m u n ta  
W ęc la w ik a  i K a z im ie r z a  K o w a l c z y k a  — ..wszędzie  
d n b rz e  — n a j le p ie j  u s ie b i e " )  p ro ce s  s ta r z e n ia  s ie  
s p o łec z e ń s tw  je s t  z j a w i s k ie m  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  
dla  p a ń s tw  r o z w in ię ty c h .  I s t o t n y  w p ły w  n a  d łu g o ­
w ieczność  m a  p o s tęp  n a u k  m e d y c z n y c h ,  d o s t ę p ­
ność op iek i  l e k a r s k i e j  o raz  s p o só b  o d ż y w ia n i a  się. 
W ed ług  p r z e w i d y w a ń  d e m o g r a f ó w ,  w  r o k u  1S85
będzie  żyło w  P o ls c e  o k o ło  5.S m i n  o s ó h  l ic zący ch  
60 la t i w ięce j,  a p o n a d  1,5 m in  p o w y ż e j  80 lat.
O b ra z o w o  p ro c e s  d e m o g r a f i c z n e g o  s t a r z e n ia  s ie  
w y g lą d a  n a s t ę p u ją c o  :

L u d n o ś ć  w w ie k u  fin lat i w ięce j  w  P o l s c e :

Rok Ogółem  m ę ż cz y z n  k o b i e t  m ia s to  w ieś

19€fl 2,8 m in  1,1 m i n  1,1 m in  1.3 m in  1,S m i n
3«3 Ą,a m in  1.9 m in  2,6 m in  2,2 m in  2,3 min
1985 5.2 m in  Z,1 m i n  3,1 m in  Z,S m in  2.4 m in

K ie d y  n a d c h o d z i  j e s i e ń  życia ,  z m n ie j s z a  się  e n e r ­
gia.  k u r c z y  k r ą g  sp raw ’ I n t e r e s u j ą c y c h  s ta r z e j ą c e g o  
się cz łow ieka .  Często  1 l i ż  z  c h w i lą  p r z e r w a n i a  p r a ­
c y  z aw o d o w e j  c zu je  s ię  on  w y t r a c o n y  z r y t m u  d o  
j a k i e g o  p rz y w y k ł ,  t r u d n o  m u  się  p o godz ić  z  n o w ą  
ro lg  w o b e c  rodz iny ,  k t ó r ą  p t 2ez d łu g ie  l a la  u t r z y ­
m y w a ł ,  w o b e c  c z ł o n k ó w  o rg a n iz a c j i ,  w  k tó r e j  d z i a ­
łał. r o z lu ź n ia ją  się  jego d a w n e  w ię z y  to w a r z y s k ie  
J a k ż e  ła tw o  w te d y  o z g o rz k n ie n ie  i o n a jb a r d z i e j  
d o tk l iw e  p o c zu c ie  w y o b c o w a n i a  ze  ś ro d o w is k a .  
J a k ż e  ła tw o  zna leźć  się  w  n ie sz częś l iw e j  s y tu a c j i  
s t a r e g o ,  n i e p o t r z e b n e g o  cz łow ieka .  K o n ie cz n a  j e s t  
w ię c  s e r d e c z n a  t r o s k a  n a s  m ło d s z y ch ,

M ie r n ik ie m  k u l t u r y  s p o łe c z e ń s tw a  j e s t  je g o  s t o ­
s u n e k  do  s w y c h  sen io r ó w ,  z  j e d n e j  w ię c  s t r o n y  
n a le ż y  w y c h o w y w a ć  m łodz ie ż  w  p o c zu c iu  s z a c u n k u  
w o b e c  ły c h ,  k tó r z y  t a k  w ie le  da l i  z s ieb ie  s p o łe ­
c zeń s tw u ,  u c zy ć  m ło d s z y ch  r o z u m ie n ia  s t a r e g o  
cz ło w iek a  ■— jeg o  o d m ie n n e j  p s y c h ik i ,  jeg o  p o t r z e b
— c zy  w re szc ie  u m ie j ę tn i e  p r z y g o to w y w a ć  k a ż d e g o  
d o  w ła s n e j  s t a r o śc i  — co je s t  z a g a d n ie n i e m  o g r o m ­
nie w a ż n y m ,  Ale je s t  je szcze  i in n a  p ła sz c z y zn a  
w o k ó ł  k tó re j  m o b i l i z a c ja  op in i i  p u b l i c z n e j  j e s t  k o ­
n ieczn a  : je j glos  w y d a j e  się  b y ć  b a rd z o  p o m o c n y  
w szędz ie  lam, gdzie  doch o d z i  do  ł a m a n i a  e l e m e n ­
t a r n y c h  zas ad  s t o s u n k ó w  m i ę d z y lu d z k i c h ,

Z p rz e p r o w a d z o n y c h  b a d a ń  w y n ik a ,  że cz łow iek  
s t a r y  c zu je  się n a j l e p ie j  we w ła s n y m  d o m u ,  w 
sw o im  ś r o d o w is k u  — g d y  o ta c za ją  go  ci s am i  l u ­
dzie , te s a m e  p rz e d m io ty ,  g dy  z a c h o w u je  s w o ja  
a u to n o m ię ,  p rz y z w y cz a je n i a .  s w o b o d ę  k o n ta k tó w  
C złow iek  s i a r y ,  w y r w a n y  z o toc zen ia  i u m ie s z c z o ­
ny  iv D o m u  P o m o c y  S p o łec zn e j ,  czy  D o m u  R e n ­
c is ty  — n aw el  w le p sz y c h  w a r u n k a c h  m a t e r i a l ­
nych ,  z z a p e w n io n ą  o p ie k ą  — c zę s to  c z u j e  s ię  n i e ­
szc z ę ś l iw y m .

Te  s a m e  b a d a n i a  w y k a z u ją ,  że w ię k sz o ś ć  s t a r ­
có w  z am ie s z k a ła  w d o m a c h  s p o łe c z n y c h  dz ięk i  
w ła s n y m  s t a r a n i o m ,  lub  na w n io s k i  o p i e k u n ó w  
sp o łec z n y c h .  J a k a  b y ła  J ed n a k  p r z y c z y n a ?  W ię k ­
szość  t y c h  ludz i  z n a laz ła  się  w  d o m a c h  spo łecz  
nye h .  gdyż :

— w s w o je j  s y tu a c j i  n ie  widz ie l i  in n e g o  r o z w ią ­
zan ia ,

— n ie  by l i  zdoln i  do p rac y ,
— nie  p o s iad a l i  ro d z in y .
— nie  m ie l i  i n n y c h  m oż l iw ośc i
O z n ac za  to, że  w ię k sz o ś ć  m u s i a ł a  p ogodz ić  się  

z losem ,  k t ó r y  okaza ł  s ię  dla  n ich  n ie p r z y c h y ln y m
— b r a k  op iek i ,  b r a k  ś r o d k ó w  u t r z y m a n ia .

Czy j e d n a k  r z e cz y w iś c i e  dla  ludz i  s t a r y c h  j e d y ­
n y m  w y j ś c i e m  m u s i  b y ć  z a k ł a d  s p o łec z n y ?  Czy 
n ie  i s tn ie ją  m oż l iw ośc i ,  b y  im  oszczędz ić  częs to  
p r z y k r e j  p s y ch ic z n ie  izo lac j i  od o g ó łu  s p o łe c z e ń ­
s tw a  i w in n y  sposób  z a p e w n ić  p o g o d n ą  s ta r o ść ?  
Za L u d w ik ą  T u r o w s k ą  z Z a k ła d u  P e d a g o g ik i  
i P s y c h o lo g i i  U n i w e r s y t e t u  G d a ń s k ie g o  (. K lu b  P o ­
godne j  S ta ro śc i ]  p r a g n ę  w s p o m n i e ć  o w s p a n i a ­
ł y m  ro z w ią z a n iu  p r o b le m ó w  ludz i  s t a r y c h  w  G d a ń ­
sk u  Dzia ła  t a m  K lu b  P o g o d n e j  S ta ro ś c i .  T r2 y  
r a z y  w  t y g o d n iu  s p o t y k a j ą  s ię  jego  c z ł o n k o w i e  — 
a częs to  b y w a  o w ie le  więcej osób  łiiż  f o r m a l n i e  
z a p i s a n y c h  — na  im p r e z ie ,  p r z y  t e lew izo rze ,  a lbo  
po to. ż eb y  sob ie  p o  p r o s tu  p o ro z m a w ia ć .  Jeże li  
t r z eb a ,  k a ż d y  o t r z y m a  t a m  p o r a d ę  p r a w n i k a ,  lu b  
w s k a z ó w k ę  p s y c h o lo g a .  A t r a k c j ą  są  s p o t k a n i a  z li­
t e r a t a m i  k lu b  o d w ie d z a ją  s tu d e n c i  i m ło d z ież  
s zk o ln a .  W n ie w ie lk im  p o m ie s z c z e n iu  s t a r s i  ludz ie  
m o g ą  z rzuc ić  z s ieb ie  c ięża r  sam o tn o śc i ,  n a w ią z a ć  
no w e  p r z y j a ź n ie  O r g a n iz u j e  s ię  tu  w sp ó ln e  s p ę ­
d z an ie  św ią t ,  n ie r a z  w y c iec z k i  a u t o k a r o w e  i i n n e  
r o z r y w k i  — w  m ia rę ,  j a k  p o z w a la j ą  na  to  s k r o m ­
n e  f u n d u s z e  o t r z y m y w a n e  z K o m i te tu  P o m o c y  S p o ­
łeczn e j .  W s p o m n i a n y  k lu b  p o z w a la  s w o i m  c z ło n ­
k o m  z a s p o k o ić  s p o r ą  czę ść  p s y c h ic z n y c h  p o t r z e b  
s ta r y c h ,  b ą d ź  s t a r z e j ą c y c h  się osób.  P r z e d e  w s z y s t ­
k im  e l im in u je ,  a lbo  ł a g o d z i  p oczuc ie  l2Qlacjl. J e s t  
to b a rd z o  w ie le  i d la tego  w ła ś n ie  u w a ż a m ,  że  n a ­
leży p o d o b n e  k l u b y  t w o r z y ć  w  ca łym  k r a j u  — w 
m ia s ta c h ,  m ia s t e c z k a c h  i os ied lach .

Z  p r z e p r o w a d z o n y c h  b a d a ń  w y n ik a ,  ż e  g łó w n ą  
p o t r z e b ą  s ta r eg o  cz ło w iek a  j e s t  po czu c ie  b e z p ie ­
c z e ń s tw a  u w a r u n k o w a n e  u s t a b i l i z o w a n ą  s y t u a c j ą  
m ie s z k a n io w a ,  m a t e r i a l n ą  i spo łeczną .  Z n a c z n ą  jego 
część  m u s i  z a p e w n ić  w ła sn a  ro d z in a ,  a t y l k o  w 
raz ie  c a ł k o w i t e j  s a m o t n o ś c i  — c z y n n i k i  spo łeczne .  
I tej k o le jn o ś c i  o d w r a c a ć  nie  na leży ,  I d ą c  da le j  
ty m  w ła ś n i e  to r e m  r o z u m o w a n ia ,  d o c h o d z i m y  do  
w n io s k u ,  że ro d z in ę  t rz e b a  do tego p rz y g o to w a ć .  
C złow iek  d o ro s ły  p o w in ie n  b o w ie m  z n a ć  z a k r e s  
sw y c h  o b o w ią z k ó w  n ie  ty lk o  w nbec  w ła s n y c h  d z i e ­
ci. ale  1 rodz iców ,  a n a w e t  w obec  d a lszy ch  k r e w ­
nyc h .  W te j dz iedz in ie  w y c h o w a n i a  j e s t  u na s  
w P o lsce  je szc ze  dużo  do z ro b ien ia  — od .budze ­
n ia  s u m i e ń ' 1 po  s p o łe c z n ą  p r e s j ę  w o b e c  ludz i b r u ­
ta ln ie  l e k c e w a ż ą c y c h  n o r m y  p r a w id ło w e g o  w s p ó ł ­
życia

T. P.

Związek ludzi godnych szacunku
W ciągu o s ta tn ic h  c z t e rd z ie s tu  la t  lu d z k o ś ć  o t r z y ­

m a ła  w s p a n i a ł y  d a r :  p rz e c i ę tn a  d łu g o ś ć  ż y c ia  c z ło ­
w ie k a  w z ro s ł a  o 20 lal . J e s t  to  niezrwykle  o s i ą g n i ę ­
cie m e d y c y n y  i ch y b a  ty lk o  t e m p a  o b e c n e j  e p o k i  
s p r a w i a ,  że nie>dostatecznie le n  s u k c e s  d o c e n i a m y  
i że  bu d z i  on 2 by t  m a ło  re f le k s j i .  N ieza leżn ie  b o ­
w ie m  od nadzie i ,  k a ż d y  w p r a w d z i e  m a  s z a n s ę  ży ć  
d ługo  1 w d o b r e j  fo rm ie ,  p rz e s u n ię c i e  g r a n i c y  w i e ­
k u  s tw a r z a  l iczne i p o w a ż n e  p ro b le m y .

W sp ó łcze sn a  GC-letnia k o b ie ta  czy  65-le tni m ę ż ­
czyzna  n iew ie le  p r z y p o m i n a j ą  r ó w ie ś n ik ó w  z p o ­
c zą tk ó w  n aszego  s tu le c ia .  L u d z ie  w fczw. w ie k u  
e m e r y t a l n y m  m a j ą  dz isia j  p rz e d  so b ą  j e d n ą  s zó s tą  
życ ia  i c h cą  nic  t y l k o  o d p o c z y w a ć ,  ale b r a ć  u d z ia ł  
w o ta c za ją ce j  ich rze czy w is to śc i .

Na w s tęp ie  p o d a łe m  GO 1 65 ła t  życia.  Są  to
g ra n ic e ,  k tó re  u n a s  w y z n a c z a j ą  z a m k n i ę c i e  tw ó r  
czego o k r e s u :  cz łow iek  idzie na  z a s łu ż o n y  o d p o ­
czy n e k ,  p rz e w a ż n ie  c zy n iąc  lo n i e z b y t  chę tn ie .  
P r z y c z y n  tego  b r a k u  e n tu z j a z m u  j e s t  w ie le ,  p o ­
n i e w a ż  p rz e j śc iu  n a  e m e r y t u r ę  czy  r e n t ę  t o w a r z y ­
szy obn iżen ie  s t a n d a r d u  życ ia ,  o dc ięc ie  w d u ż y m  
s lo p n iu  od s p o łec z e ń s tw a ,  w  k t ó r y m  d o m i n u j ą c y m  
a k c e n t e m  Jes t p ra c a ,  z b y t  c zęs to  c a ł k o w i te  i p o ­
c h o p n e  o d w ró c e n ie  się t o w a r z y s z y  p r a c y  i k o l e ­
gów i w  ogóle  b r a k  p e r s p e k t y w y .  Z j a w i s k a  t e  w  
p o łą c z e n iu  ze  s to p n io w ą  u t r a t ą  sil i z d r o w ia  s t w a ­
r z a j ą  w ie le  k o m p le k s ó w ,  s zk o d l iw y c h  n ie  t y lk o  i n ­
d y w id u a ln i e ,  a le  i społeczmie.

W w ie lu  k r a j a c h  p r o b l e m y  ludz i  s t a r s z y c h  s t a n o ­
wią  t r o s k ę  i p r z e d m i o t  z a i n t e r e s o w a ń ,  rz ą d ó w ,  
a t a k ż e  w d z ięc z n ą  dz iedz inę  p r a c y  dla  lu d z i ,  k t ó ­
rzy  w dob ie  p o s t ę p u  t e c h n ic z n e g o  nie  z a g u b i l i  t a ­
k ich  po jęć  j a k : d o b ro ,  w i a r a  w  cz łow ieka ,  w y r o ­
zu m ia ło ść ,  ż y cz l iw o ś ć  i k tó r z y  u w a ż a j ą  za  o b o ­
w iązek  n ie s ien ie  p o m o c y ,  ł a g o d z e n ie  s m u t k u ,  p o ­
m a g a n ie  in n y m  lu d z io m .  *

I w n a s z y m  k r a j u  p ro b łean y  lu d z i  s t a r s z y c h  czy 
in w a l id ó w  są d o m e n ą  d z ia ła ln o ś c i  n ie  t y lk o  a d m i ­
n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j ,  z w ią z k ó w  z a w o d o w y c h ,  ale  
i l i c z n y ch  o rg a n iz a c j i  s p o łec z n y c h ,  J a k ’ P o l s k i  K o ­
m i te t  P o m o c y  S p o łe czn e j ,  P o lsk i  C z e r w o n y  K rzyż ,  
ZBoWID . a p rz e d e  w s z y s tk im  P o ls k i  Z w ią z e k  E m e ­
r y tó w ,  R en c is tó w  i In w a l id ó w .  Z a rz ą d  G łó w n y  ieg o

Z w ią z k u  m a  s w o ją  s iedz ibę  w W ar s z a w ie ,  ul- 
U ja z d o w s k ie  41.

P u b l i k u j e m y  k r ó tk i  a r t y k u ł  p r e z e n t u j ą c y  te n  
Z w ią z e k  i je g o  cele.

P o ls k i  Z w iąz ek  E m e r y tó w ,  R en c is tó w  i In w a l i  
d ó w  p o w s ta ł  w 19S0 r. w  w y n i k u  z je d n o cz e n ia  k i l ­
ku d z ie s ię c iu  m n i e j s z y c h ,  r ó ż n o r o d n y c h ,  częs to  lo ­
k a l n y c h  o rg a n iz a c j i ,  obecn ie  s k u p ia  w s w y c h  s z e ­
r e g a c h  p ó łm i l io n o w ą  rz e szę  c z ło n k ó w ,  s t a n o w ią c  
o r g a n iz a c ję  r e p r e z e n t u j ą c ą  i n t e r e s y  w s z y s tk ic h  
e m e r y tó w ,  r e n c i s t ó w  i in w a l id ó w  w  c a ł y m  k r a j u .

Z w ią z e k  dz ia ła  w celu  p ra w id ło w e g o  l s y s t e m a ­
ty c zn eg o  r o z w ią z y w a n ia  p r o b l e m ó w  e m e r y ta ln o -  
i n w a l id z k ic h ,  z a p e w n ie n ia  e m e r y to m ,  r e n c i s t o m  
i I n w a l id o m  s p o k o jn e j ,  z d ro w e j  i w o ln e j  od  t r o s k  
m a t e r i a l n y c h  s ta ro śc i ,  n a  po z io m ie  o d p o w i a d a j ą c y m  
z a s a d o m  u s t r o ju  soc ja l i s ty c zn e g o .  Z w ią z e k  s t a r a  
się r ó w n ie ż  u d z ie la ć  p o m o c y  i o ta c z a ć  o p ie k ą  
s w y c h  c z ło n k ó w ,  z d o b y w a ją c  n a  t e n  ceł  fu n d u s z e  
p rz e d e  w s z y s t k i m  ze s k ł a d e k  c z ło n k ó w  z w y c z a j ­
n y c h  (3 z łote  m ie s ięczn ie  o raz  c z ło n k ó w  w s p i e r a j ą ­
c y c h  — o becn ie  ok. Z300 osób  f i z y c z n y c h  i p r a w ­
nyc h !  .

Z w ią z e k  p r o w a d z i  d z ia ła ln o ś ć  s p o łe c z n ą  1 s a m o ­
p o m o co w ą ,  s t w a r z a j ą c  . w y m  o g n iw o m  o r g a n i z a ­
c y j n y m  w s z y s tk ic h  szczebl i o raz  w s z y s t k i m  c z ł o n ­
k o m  w a r u n k i  u c z e s tn ic z e n ia  w  ż y c iu  s p o łe c z n y m  
I k u l t u r a l n y m  k r a j u .  J e s t  ró w n ie ż  c z ło n k iem  M ię ­
d z y n a r o d o w e j  F e d e r a c j i  i n w a l id ó w  P r a c y ,  a f i l i o ­
w a n e j  p rz y  M i ę d z y n a r o d o w y m  R iu rz e  P r a c y  O N Z 
oraz  w s p ó ł p r a c u je  z  p o k r e w n y m i  o r g a n iz a c j a m i ,  
z r z e s z a j ą c y m i  e m e r y t ó w  i r e n c i s t ó w  w  k r a j a c h  s o ­
c j a l i s ty c z n y c h .

Z a rz ą d  d ó w n y  z w l ą a k u  Jes t n a c z e l n y m  o g n iw e m  
s ze roko  ro z g a łę z io n e j  o rg a n iz a c j i  t e r e n o w e j ,  k t ó r ą  
s t a n o w i  n  odd z ia łó w  w o je w ó d z k ic h ,  SU p o w i a t o ­
w y c h  o r a z  p o n ad  1200 kó ł ,  t w o r z o n y c h  w  m ia s t a c h ,  
g r o m a d a c h ,  p rz y  w ię k s z y c h  z a k ł a d a c h  p r a c y ,  W 
d o m a c h  p o m o c y  s p o łecz n e j .  1*0 s p o ś ró d  ty c h  k ó l  
dz ia ła  w  ś r o d o w is k a c h  w ie jsk ich .

Z w ią z e k  c zy n i  s t a r a n i a  o z w ięk s z en ie  l ic zb y  p r z y ­
dz ia łów  s k i e r o w a ń  do s a n a to r i ó w ,  na  w a z a s y  l e cz ­

n icze i w y p o c z y n k o w e .  Ściś le  w s p ó ł p r a c u je  ze 
Z w ią z k ie m  Spó łdz ie ln i  In w a l id ó w  w a k c j i  r e h a b i l i ­
tacji  i r e a d a p t a c j i  i n w a l id ó w  i j e s t  o b o w ią z a n y  
do c z u w a n ia  n a d  z a c h o w a n ie m  w a r u n k ó w  p r a c y  
c h ro n io n e j .

C z ło n k o w ie  Z w ią z k u  są o p i e k u n a m i  s p o lec z u y m ł ,  
c z ł o n k a m i  r a d  w d o m a c h  p o m o c y  s p o łec z n e j ,  r a d ­
n y m i  i ł a w n ik a m i .  P r z y  o g n iw a c h  o rg a n iz a cy jn y . , . :  
Z w ią z k u  są tw o r z o n e  k o m is j e  s p o ś ró d  aktywis tó*- ' 
Z w i ą z k u :  s o c j a ln o - b y to w e ,  k u l t u r a k i e ,  z a t r u d n i e ­
n ia  In w a l id ó w ,  p o r a d  p r a w n y c h .

Z w ią z e k  p row adza  p o n a d  50G w ła s n y c h  k lu b ó w ,  
św ie t l ic  i b ib l io te k  o r a z  j e s t  w s p ó ł g o s p o d a r z e m  w 
300 p l a c ó w k a c h  k i e r o w a n y c h  p rz e z  inne  o rg a n iz a ­
cje. W k lu b a c h  o d b y w a ją  s ię  l icznc im p r e z y ,  o d ­
czy ty  j k o n k u r s y .  W p o ro z u m ie n iu  z P T T K  są o r ­
g a n iz o w a n e  p o p u l a r n e  w y c iec z k i  k r a j o w e  i z a g r a ­
niczne.

D z ia łacz e  z w ią z k u  p r a c u j ą  b a rd z o  o f ia rn i e  i bez* 
in te re s o w n i e  w t r u d n y c h  częs to  w a r u n k a c h ,  N a ­
w i ą z y w a n ie  i r o z w i j a n i e  w s p ó ł p r a c y  z  z a k ł a d a m i  
p r a c y ,  s pó łdz ie lczośc i ,  z w ią z k a m i  z a w o d o w y m i  — 
p o z w a la  n a  ro z s z e rz a n ie  i p o g łę b ia n ie  k i e r u n k ó w  
te j d z ia ła ln o ś c i  o raz  o b e jm o w a n ie  c o ra z  l ic z n ie j ­
szych  g r u p  e m e r y tó w ,  i n w a l id ó w  i renc is ióW j k t ó ­
ry c h  w ięź  z  ich  d a w n y m i  z a k ł a d a m i  p r a c y ,  ze  
z w ią z k a m i  z a w o d o w y m i  u le ga  r o z lu ź n ie n iu  lu b  
z r ó ż n o r o d n y c h  p o w o d ó w  p rz e r w a n i u .

R o s n ą c e  w k r a j u  rz e sz e  e m e r y tó w ,  re n c is tó w  
1 in w a l id ó w .  Już d z is ia j  s i ęg a ją c e  t r z e c h  m i l io n ó w ,  
l iczne p r o b le m y  te j  o g r o m n e j  g r u p y  sp o łeczn e j ,  
t r o s k a  c  n i e m a m o w a n l e  sił i d o ś w iad c z en ia ,  a t a k ­
że z a p e w n ie n ie  r e k o m p e n s a t y  za  w y d a j n ą  j o w o c ­
n ą  p ra c ę ,  u m a c n ia n i e  s t a n u  o r g a n iz a c y jn e g o ,  ro z ­
p o z n a w a n ie  i p r z e d s t a w ia n ie  p ro b le m ó w  n u r t u j ą ­
c y c h  ś r o d o w is k o  e m e r y t a l n o - in w a l id z k ie ,  d ą ż e n ie
i dz ia łan ie  dla  ich  r e a l i z ac j i  — to  n a jw a ż n ie j s z e  
cele  Z w iązk u ,

Oprać. H. W.
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Dlaczego nie jesteś prenumeratorem „RODZINY” ?
W ielu naszych  s ta ły ch  C zy te ln ików  pisze 

b ard zo  często o tru d n o śc iach  w  nab y c iu  „R o­
d z in y ” w  k io skach  „R uchu” . D laczego tak  
m ało d ru k u jec ie , — z a p y tu ją  — przecież m ie ­
libyście  w ięcej odbiorców  na w asze poczytne 
pism o.

Tylko prenum erata „Rodziny" zapew ni 
Wam jej system atyczne otrzym yw anie . Nie 

zw lekajcie w ięc, i czym prędzej zaprenu­

m erujcie „Rodzinę” na rok 1975. M ażecie to 
uczynić:

•  u listonosza
•  w najhliższym  urzędzie pocztow ym

Szczegółowe w a ru n k i p ren u m era ty  podane 
są  na str. 2 w  każdym  num erze. D ziesiątego 
dn ia  każdego  m iesiąca  m ija  te rm in  dokony­
w an ia  p rz e d p ła t n a  dalsze m iesiące. 10 g ru d ­
n ia  u p ły n ie  te rm in  p rzed p ła ty  n a  p re n u m e ­
ra tę  „R odziny” w  ro k u  1975. Z decydu j się, a 
nie będziesz żałow ał.

Cf>na prenumeraty:

•  kw artalnie — 26 zl
•  półrocznie — 52 zł
•  roczn ie  — 104 zł

„R odzina” T w oim  tygodn ik iem  i d la tego  
p re n u m e ru j „R odzinę", g rom adź poszczególne 
n u m ery 1, a zg rom adzone rocznik i o p raw ia j. 
O praw ione roczn ik i „R odziny” stanow ią  dla 
w szystk ich  czy te ln ików  pożyteczną le k tu rę , 
z aw ie ra jącą  cenne a rty k u ły  o B ogu i K ościele,
o rodzin ie , w ychow an iu  i życiu  codziennym  
człow ieka.

CZYTAJ „Posłannictw a”

„P o słan n ic tw o ” — to k w a rta ln ik  teologicz­
no-filozoficzny  w y d aw an y  pod red ak c ją  ks. 
W ysoczańskiego w Z ak ładzie  W ydaw niczym  
,,O drodzen ie” w  W arszaw ie. K to sy s tem a ty cz ­
nie czyta „P o słann ic tw o”, ten  zgłębia sw ą 
w iedzę re lig ijn ą , s ta je  się św ia tłym  i św ia ­
dom ym  sw ej w ia ry  ch rześc ijan inem .

Z a in te reso w an y ch  „P osłann ic tw em " in fo r­
m u jem y , że cena po jedynczego  n u m eru  (około 
100 stro n  d ru k u ) w ynosi 5 zł. P o jedyncze  n u ­
m ery  m ożna zam ów ić bez u p rzed n ie j w p ła ty  
należności w  Z ak ładzie  W ydaw niczym  „O dro­
d zen ie”, ul. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a. W y­
sy łka  n a s tęp u je  za zaliczen iem  pocztow ym . 
P re n u m e ra tę  „P o słan n ic tw a"  zam ów ić m ożna

w yłączn ie  za pośredn ic tw em  „R uchu”, . w p ła ­
ca jąc  w  urzędzie  pocztow ym  kw otę  20 zl na 
p re n u m e ra tę  roczną  na konto  PK O  W ar­
szaw a n r  1-6-100020 C en tra la  K o lpo rtażu  P r a ­
sy i W ydaw nictw  RSW „PK R ” , ul. T ow arow a, 
00-839 W arszaw a.

ZAMÓW KALENDARZ KATOLICKI 
NA ROK 1975

W zw iązku  z n ielicznym  sto sunkow a n a k ła ­
dem  K a len d arza  K atolick iego  na  ro k  1975 oraz 
sygnalizow anym i przez C zyteln ików  tru d n o ś ­
ciam i w nabyc iu  go w  k ioskach  „R uchu" — 
zachęcam y do jak  najszybszego  złożenia z a ­
m ów ien ia w Z ak ładzie  W ydaw niczym  „O dro­
d zen ie” , ul. W ilcza 31, 00-544 W arszaw a — 
bez u p rzed n ie j w p ła ty  p ien iężnej. P rzesy łk a  
n a s tąp i n a ty ch m ias t po u k azan iu  się K a le n d a ­
rza  w  d ru k u , należność  p ła tn a  przy  odbiorze.

K alendarz  n a  ro k  1975 zaw iera  oprócz k a ­
len d a r iu m  dok ładny  K alen d arz  L itu rg iczny  
oraz n a s tęp u jące  bogate  i c iekaw e działy: 
Dział re lig ijny , P oez ja  re lig ijn a , A k tua lia , P o ­
ra d n ik  rodziny  i w ie le  innych  in te re su jący ch  
a rty k u łó w . S tro n  około 300. C ena 20 2 ł.

TADEUSZ DOŁĘGA-MOSTOWICZ

Profesor 
Wilczur

Podziękow ała  m u za  w skazów ki i p o ­
b ieg ła  do W ojdyłłów . T u ta j n ie  spo tka ła  
się  z na jm nie jszym i trudnościam i. U sły­
szaw szy o co chodzi W ojdylło w te j chw ili 
w y p row adził ro w er sw ojej synow ej. S ta ry  
R y m arz  m ial daw n e  długi wdzięczności 
w obec W ilczura i szczerze się za tro ska ł je ­
go zdrow iem .

A n iechże pan i d o k to rk a  n ie  kłopocze 
się o row er. W M uchów ce u sołtysa Jago ­
dzińskiego może pan i śm iało zostaw ić. To 
ju tro  synow a tam  pójdzie  i zabierze.

D roga do M uchów ki p row adziła  przez 
brzozow e zagajn ik i, gdzie po n iedaw nych  
deszczach s ta ły  w ie lk ie  ka łuże m ętnog li- 
n ia s te j w ody. N im  przejechała  pół k ilo ­
m etra , była już ca ła  zapryskana  błotem . 
N ie u ła tw ia ło  jazdy  też i to. że ko ła  u s ta ­
w icznie uderzały  o w y sta jące  korzenie, i że 
L uc ja  od czasów  g im nazja lnych  n ie  jeździ­
ła  n a  row erze  i bardzo  w yszła z w praw y.

M uchów ka, n ieduża  wieś, leżąca na  dość 
znacznej w yniosłości ch ron iącej ją  przed 
częstym i w  te j okolicy zalew am i. M ała 
rzeczu łka L iw n ia  p rzec ina jąca  to rfow iska  
podczas w iosennych  roztopów , zam ien ia ła  
okoliczną łąkę i zagajn ik i w  praw dziw e 
jeziora. T eraz jed n ak  je j w oda by ła  tak  
p ły tka , że  Ł u c ja  zam oczyła sob ie  nogi ty l­
ko do kostek, p rzep row adza jąc  row er przez 
bród. W e wsi bez tru d u  zn a la z ła  chatę  
so łtysa, u k tórego  m iała  zostaw ić row er.

G dy -zakom unikow ała mu, że przez m o ­
k rad ła  m a zam iar p rzedostać się do  K o­
w alew a, sołtys w y raz ił zdum ienie.

— J a k  to? Pan i chce tam  p rzejść?  P rze  
cież to n iebezpieczne. Zw łaszcza te raz  pod 
w ieczór, k iedy się już ciem no  robi.

— M uszę — odpow iedziała. — P rofesora 
W ilczura p o k ąsa ł w ściekły  pies. A  w  K o­

w alew ie  baw i obecnie d o k to r P aw lick i i 
ty lk o  on m a to lekarstw o .

C hłop k lasn ą ł w  ręce.
— Boże mój! P ro feso ra  W ilczura p o k ą ­

sa ł pies! P ro feso ra  W ilczura, tego  zn a ­
chora?

— Tak, tak .
— Tego, co żyje u P rokopa M ieln ika?
— Tego sam ego.
— A Boże ty  mój! T akiego  człow ieka! 

To pan i chyba będzie tą  dok to rką , co to 
z n im  razem  leczy?

— Tak je s t
— Ot, nieszczęście. Dużo tu  teraz  w ście­

k łych  psów. O t, nieszczęście. Ja k ż e  ja  pan ią  
puszczę w  tę drogę. Toż p an i się u top i jak  
nic. J a  sam  przechodziłem  nieraz, a le  jak 
byłem  m łody. W tedy p rze jśc ia  znałem . Bo 
co ro k u  inne. Sam a p an i rozum ie, w oda 
podm yw a... Dziś bym  się już nie odw ażył.

Z am yślił się, kręcąc sw oją  brodę, w re­
szcie k rzy k n ą ł w  głąb  chaty :

— A nuśka! B iegnij za raz  po S uszkiew i- 
cza A ntoniego. T ylko  żywo! Żywo, bo 
ciem nieje.

Z sieni w ybieg ła  k ilk u n asto le tn ia  dz iew ­
czyna, sp raw n ie  p rze laz ła  przez p ło t i zni­
k ła  w k rzak ach  bzów. C zekali dobre p ię t 
naście m inut, zanim  w róciła  tą  drogą. Od 
s tro n y  ulicy nadszedł oczekiw any A ntoni 
Suszkiewicz.

Był to  k ilk u n asto le tn i w yrostek  o białe] 
jak  len czuprynie, dość chuderlaw y  i w y­
g ląd a ł na gapia.

Z d ją ł czapkę p rzed  p rzyby łą  pan ią  w y­
m am ro ta ł: „Niech będzie  pochw alony" i
uśm iechnął się  do sw oich bosych stóp. Po­
m im o d n ia  św iątecznego m ia ł na  sobie ty l­
ko ro zch łestaną  zgrzebną koszulę i p a r-  
ciaki.

Sołtys położył m u ręk ę  n a  ram ien iu :
— S łuchaj A ntoni. A p rze jśc ie  przez to r ­

fow isko znasz?
■— Co nie m am  znać.
— Do K ow alew a przejdziesz?
— A co n ie  m am  przejść?
— A tę p an ią  przeprow adzisz?
— A co n ie  m am  przeprow adzić?
— A do nocy przyjdziecie?

— A co n ie  m am y przy jść?
Sołtys sap n ą ł z zadow olen iem  i zw raca­

jąc się do Ł ucji pow iedział:
— Ten A nton i to najw iększy  łazęga w  

całej wsi. Uczyć m u się nie chce, rob ić  m u 
się n ie  chce, ty lko w ciąż po tych  bagnach  
kaposzy się za  kaczym i ja jam i, tak i on już 
jest. A le za to  n ik t lep iej od n iego  chodów 
na m o k rad łach  nie zna. N iebezpieczna to 
w ypraw a, a le  już, jak  z k im  m a pani iść, 
to  ty lko  z nim . T ylko  niech p an i zaczeka. 
Z araz  coś przyniosę.

P oszedł pod stodołę  i po chw ili pow rócił 
z d ługim  leszczynow ym  kijem .

— O n to i bez k ija  da  sobie rady  — w y­
jaśn ił. — Ale p an i to  lepiej, żeby wzięła. 
W razie, jak  pan i będzie się zapadać, to 
k ij trzeba na p łask  położyć, to zaw sze czło­
w iek d łu że j się u trzy m a  na pow ierzchni.

N ajserdeczn ie j w yraziła  m u sw oją 
w dzięczność i p rzypom niała , że jak b y  ktoś 
ze w si zachorow ał, to  żeby do lecznicy 
w stąp ił, a o trzym a pom oc w m iarę  m oż­
ności. P o tem  poprzedzana przez A ntoniego, 
w yszła na  ulicę w ioski. P rzy  końcu  wsi 
droga spuszczała się ze w zgórza p raw ie  
s tro m o  i w  odległości k ilk u se t k roków  za ­
czynało się już bagno.

—■ P rędzej, p rędzej — p o w tarza ła  w ciąż 
Ł uc ja  chłopakow i, k tó ry  w idać nie n a ­
w ykły do pośpiechu w lókł się pow oli.

P rzed  oczam i roztaczała  się is tna  tu n ­
dra , p u stkow ie  po rośn ię te  k ęp am i gęstej, 
o stre j traw y , m iejscam i pożółkłej. T u  i ów ­
dzie z ieleniły  się na  pok rę tn y ch , b iałych 
pn iach  k a rło w a te  brzózki, tu  i ówdzie 
w ąsa ta  łoza strze la ła  pęczkam i żółtych g a ­
łązek, gdzieniegdzie gęściło  się od ciem no­
zielonej trzciny . D rugiego brzegu bagna 
w idać nie było. M ógł się w ydaw ać zarów ­
no bliski, jak  n iezm iern ie  daleki. gdyż 
p rzysłon ię ty  by ł o param i, k tó re  podniosły 
się z m oczarów.

P ierw sze  krok i na to rfow isku  przeraziły  
Ł ucję. G ru n t pod nogam i ug inał się, jak  
sp rężysty  m aterac , o db iera jąc  poczucie 
rów now agi.

cdn. (76)
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Rozmowy 

z Czytelnikami

P an i M arla  D. rozpoczęła czy­
tan ie  S tarego  T estam en tu . P ie rw ­
szy rozdział K sięgi R odzaju  n a ­
suną} je j p y tan ie , na k tó re  p o s ta ­
ra m y  się  odpow iedzieć.

P a n  Bóg stw o rzy ł człow ieka na  
ob raz  i podob ieństw o  sw oje. W 
czym  leży to  podobieństw o?

P odob ieństw o  człow ieka do 
Boga należy d o  p raw d  ob jaw io­
nych  ludzkości przez S tw órcę. 
W ynika  z  tego, że  w  m om encie 
pow ołan ia  is to ty  ludzk ie j do  b y tu  
w olno nam  doszukiw ać s ię  tego 
podob ieństw a w ciele, k tó re  zło­
żone z  m ilionów  atom ów , bez 
reszty  p rzyna leży  do św ia ta  m a­
te rii, a  Bóg jes t p rzec ież  czystym  
duchem . Jed y n ie  dusza  ludzka, 
po siad a  dw ie w ładze  — (rozum i 
w o lną  w olę, s tan o w i o naszym  po ­
dob ieństw ie  do Boga. Do o m aw ia­
nia sp ra w  duszy wracajm y bardzo 
często w  naszym  kąc ik u  i d la tego  
n ie  będziem y dzisiaj z a trzy m y ­
w ać się na  tym  tem acie .

O prócz podob ieństw a w  sie rze  
b y tu  duchow ego, człow iek może 
uzyskać podobieństw o n ad p rz y ro ­
dzone dzięki łasce uśw ięcającej, 
p rzez  k tó rą  człow iek s ta je  się 
dzieckiem  Boga i dziedzicem  K ró ­
lestw a N iebieskiego. Ł askę uśw ię­
cającą, czyli życie n ad p rzy rodzo ­
ne u traco n e  p rzez  grzech p ie rw o ­
rodny , p rzyw róc ił człow iekow i 
C h ry stu s  P an . R odzim y się  do ży ­
cia nadprzyrodzonego  przez  
C hrzest św ięty , pom nażam y to 
życie  w  sob ie  p rzez  p rzy jm o w a­
n ie  innych sak ram en tó w , przez 
w ia rę  i d ob re  uczynki. Jezus tak  
bardzo p ragną ł, by Jego ucznio­
wie usiln ie  s ta ra li  się upodobniać 
do Boga: ,,B ądźcie w y tedy  do­
skonali. jax  O jciec w asz n ieb ies­
ki doskonały  je s t"  (M at. 5.48). Z 
tych  słów  m ożna ■wnioskować, że 
im człow iek jes t doskonalszy m o­
ra ln ie , tym  podob ieństw o  jego do 
Boga jes t b a rd z ie j w yraźne .

K to  słyszał słow a Boga, k tó ry  
po ukończeniu  poszczególnych dni 
stw orzen ia  ocen ia ł sw o je  dzieło 
jako dobre , skoro  człorwiek zosta ł 
stw orzony  n a  sam ym  końcu?

Rzeczyw iście, n ik t z ludzi n ie  
był św iadk iem  s tw orzen ia  św ia ta  
i n ie sły sza ł słów  Boga po każ­
dym  dn iu  s tw órczej działalności, 
bc tak ich  <łni n ie było. P ra w d ę  o 
stw o rzen iu  w szystk iego  przez 
Boga w szechm ogącego, p is a rz  b ib ­
lijn y  rozczłonkow ał ina sześć dni
—  okresów  w ypełn ionych  po 
brzegi Bożą p racą , by uzasadnić 
re lig ijn ie  konieczność is tn ien ia  
sześciodniow ego tygodn ia  pracy. 
A tak  jak  człow iek p racu jący  cie­
szy  s ię  z udanego dn ia , p rz e k o n a ­
my, że to co  w ykonał jes t dobre, 
m ów i o ty m  do p rzy jac ió ł lu b  do ­
m ow ników , a  gdy ich n ie  m a  w 
pobliżu  p o tra f i m ów ić sam  do 
siebie, p raw dopodobn ie  m usiał 
zachow ać się S tw órca  w idząc 
w spaniałe  sw o je  dzieła. W sta  
rym  T estam encie  natchn ien i p isa ­
rze często p rzed s taw ia ją  Boga na
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sposób lu dzk i, czyli antropom oT- 
ficzjiie, by n a w e t n a jp ro s tszy  p a ­
sterz , czy w ieśn iak  izrae lsk i mógł 
zrozum ieć, zap am ię tać  i p rzeży ­
w ać o b jaw ien ie  Boże.

Pani Agnieszka M. z Bytom ia
nap isa ła  do nas bardzo  p rz y je m ­
ny list. D zieli s ię  w rażen iam i z 
p rzeczy tan e j n ied aw n o  książk i o 
„ob jaw ien iach” A nny K a ta rzy n y  
Em m  er ich. P an i A gnieszka św ię­
cie w ierzy , że (wszystko, co tam  
je s t nap isane , stanow i abso lu tną  
p ra w d ę  i  d la tego  p rag n ie  p rze ­
kazać  czy te ln ikom  „R odziny" 
n au k ę  A nny K a ta rzy n y  dotyczącą 
N iepokalanego  Poczęcia N M P.

„Bóg w  m om encie  u p ad k u  A da­
m a  o d ją ł m u  błogosław ieństw o 
czystego m nożenia się. W ciągu 
w ieków  czyn ił jed n ak  Bóg w y ­
ją tk i i  udzie la ł tego błogosław ień­
s tw a  n ie k tó ry m  p a tr ia rch o m , a  
n a  ostaiiku św ię tem u  Joachim ow i 
i A nnie , a le  dop iero  p o  19 la tach  
i p ięciu  m iesiącach  niep łodności 
w  m ałżeństw ie. Po  tym  okres ie  
spo tkali sis, m ałżonkow ie  Joach im
i A nna pod zło tą  b ram ą  w  J e r o ­
zolim ie, św ia tło  i b lask  ich o to ­
czyły i św ię ta  D ziew ica M ary ja  
poczęła się  ibez g rzechu  p ie rw o ­
rodnego".

T a  b a rw n a  opow ieść z aw ie ra  - 
a k u ra t  ty le  p raw dy , ile  m a je j te ­
lew izy jny  „Jan o s ik ” w  p o ró w n a­
n iu  z  p rzygodam i p raw dziw ego  
Jan o s ik a . T ą  sam ą  m etodą p o ­
w stało  ty siące  pow ieści h is to rycz­
nych i b ib lijnych . N a  ba*zie f a k ­
tów  w zię tych  z  h is to rii p isa rz , w  
m ia rę  sw oich zdolności li te ra c ­
k ich  i .tw órczej w yobraźn i, oży ­
w ia postacie, w y m y śla  ca łą  akcję
i dialogi. F ak ty  zacze rp n ię te  z 
h is to rii s tan o w ią  jedyn ie  fu n d a ­
m en t d la  fabu ły  zm yślonej przez 
p isa rza , a le  za razem  decy d u ją  o 
p raw dzie  z a w a rte j w  pow ieści czy 
opow iadaniu . O pow iadań Anny 
K a ta rzy n y  K ościół C h rześc ijańsk i 
n ie  uznał za ob jaw ien ie  Boże, d la ­
tego zaw ie ra ją  ty lko  tyle p raw d y  
re lig ijne j, ile a u to rk a  zaczerpnęła  
je j z P ism a  św . i tradycji.

Na zakończenie  dzisiejszych 
„rozm ów ” w szystk im  masizym m i­
łym  C zyteln ikom  d C zytelniczkom  
przypom inane że już najw yższy  
czas, by zap renum erow ać  ..Rodz-i- 
nę” n a  rok  1975. P re n u m e ra tę  
m ożna zam ów ić u sw ego lis tono ­
sza lu b  w najb liższym  urzędzie  
pocztow ym . Szczegółowe w aru n k i 
p ren u m era ty  podane  są  :na s t r .  2.

Łączę serdeczne pozdrowienia.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

Słowniczek medyczny
K a m i c a  — je s t chorobą, k tó re j is to tę  stanmiri p o w sta w a ­

nie kam ien i w  przew odach  lub narządach ja m is tych . P rzy c zy ­
ny ka m icy  -nie są  jeszcze  do stateczn ie  w yjaśn ione . N a jb a r­
d z ie j rozpow szechn ione są ka m ien ie  żółciow e i ka m ien ie  m o ­
czow e. W ka m icy  żó łc iow ej ka m ien ie  tw orzą  się w  w ew n ą trz  
w ą tro b o w ych  przew odach  żó łc iow ych  i w  p ęch erzyku  żó łcio­
w y m  (w oreczku). W ka m icy  m oczow ej ka m ien ie  pow sta ją  
najczęście j w  kielichach m ied n iczek  nerko w ych . Na kam icę  
żółciow ą choru ją  częściej kob ie ty , na m oczow ą  — m ężczyźni.

K a r d i o l o g i a  — n a u ka  o sercu. Jest to dział m ed ycyn y  
za jm u ją cy  się fiz jo log ią  serca i naczyń  krw io n o śn ych  oraz 
chorobam i serca. K ardiologia, k tó ra  ogrom nie się rozw inęła  
szczególnie w  o sta tn im  dw u d zies to lec iu , obecnie u ;i/odrębniła 
się z in te rn y , sta jąc się sam odzielną  specjalnością.

K a s z e l  — je s t to dość złożony obronny  odruch u s tro ju , 
polegający na g w a łto w n ym  w ypchn ięc iu  pow ie trza  p rzez  ot­
wartej głośnię. W a kc ji te j biorą u d iia ł m ięśn ie  w yd ech o w e i 
m ięśn ie  tłoczni brzusznej. K aszel m a na celu  u sun ięcie  z dróg  
oddechow ych  substancji drażn iących  błonę śluzow ą, ja k  p y ł­
ki, d y m y  spalinow e, ciała obce czy w yd zie lin ę  śluzow ą  lub 
śluzow a-ropną . K aszel sam  w  sobie nie je s t chorobą, lecz t y l ­
ko o b jaw em  chorobow ym , to też  m oże być  zw a lczany jed yn ie  
przez leczenie choroby, k tó r e j je s t objaw em .

K i c h a n i e  — to  rów nież odruch obronny organizm u. 
P ow sta je  p rzez n a g ły  w yd ech  sprężonego w s k u te k  działania  
m ięśni oddechow ych pow ietrza , przez o tw iera jącą  się nagle  
szczelinę m ięd zy  ty ln y m  brzeg iem  podn ieb ien ia  m iękk ieg o  i 
ty ln ą  ścianę gardła . K ichanie  w yw o ływ a n e  je s t podrażn ie­
niem  m echan icznym  błony ślu zow ej nosa, dzia łaniem  alerge­
nów, nagłą zm ianą  tem p era tu ry  otoczenia, d rob inam i ku rzu , 
a rów nież jes t je d n y m  z  ob jaw ów  zakażen ia  w iru sem  grypy .

K a t a r  s i e n n y  — je s t to  choroba alergiczna (uczu len io ­
wa), w  k tó re j c zyn n ik iem  uczu la jącym  są p y łk i kuńa tow e. 
K atar sienny w y s tę p u je  ty lk o  w  okresie kw itn ien ia  roślin , na  
które dana osoba jes t uczulona.

Odpowiedzi prawnika

Formy testamentu zwykłego
S ta ra  jes tem  i ch o ra  — pisze P an i L eo n a rd a  z Łodzi — 

trzeba  uporządkow ać sw oje sp raw y  doczesne. Nie jestem  
bogata , a le  m am  dom ek z ogrodem , a p rócz tego p lac. W j a ­
ki sposób m ogę w yrazić  sw oją o s ta tn ią  w o lę  — zap y tu je  — 
żeby była ona sku teczna , żeby nie m ogła być podw ażona 
przez kogokolw iek.

•

P rzed e  w szystk im  życzym y długich la t życia i zd row ia , a 
dla po rządku  in fo rm ujem y.

S padkob ierca  m oże sporządzić  te s ta m e n t w  ten  sposób, że 
nap isze go w  całości p ism em  ręcznym , podpisze i o p a trzy  d a ­
ta. T es tam en t,m o że  być rów nież  sporządzony w fo rm ie  ak tu  
n o ta ria lnego . Ta fo rm a pociąga w praw dzie  za sobą pew ien  
koszt, ale m a ten  plus, że te s ta m e n t n o ta r ia ln y  je s t n a j t ru d ­
niejszy  do obalen ia . W reszcie te s tam en t m ożna także  spo­
rządzić w  ten sposób, że w obecności dw óch św iadków  sp a d ­
kob ierca  ośw iadczy u stn ie  sw oją  w olę w obec naczeln ika  gm i­
ny lub  se k re ta rza  b iu ra  u rzęd u  gm iny.

•
W szystkich C zytelników  „Rodziny” zwracających się do 

Redakcji z prośbą o udzielenie porad prawnych uprzejmie 
inform ujem y, ie  odpowiedzi udzielam y w yłącznie na lam ach  
naszego tygodnika. Z uw agi na dość długi okres m iędzy  
opracowaniem  odpowiedzi przez prawnika a  ukazaniem  się 
jej w  druku — porady udzielane są z pew nym  opóźnieniem , 
za co naszych Czytelników  serdecznie przepraszamy.



Czy wiecie, że...
W d a w n y c h  c z a s a c h  h i p o p o t a m y  z a m ie s z k iw a ły  o b s za r  E u r az j i ,  

a t e r a z  ży ją  ty lk o  w  A lryce .  Są  to o g r o m n e  k o p y t n e  s sa k i ,  o d ł u ­
gości 4,5 m  'w ysokośc i  1,5 m  i w a d z e  od 2 do 4 ton .  "Wydłużone, n i e ­
z g r a b n e  d a ł o  m a j ą  p o k r y t e  g r u b ą ,  p o f a ł d o w a n ą  s k ó r ą  o k o lo rz e  
m l e d z i a n o b r u n a t n y m .  P r o w a d z ą  w o d n y  t r y b  życ ia ,  n a j c h ę tn i e j  w y ­
b i e r a j ą  bag n is te ,  z a m u lo n e  rz e k i  i je z io ra ,  Ż y w ią  się  r o ś l in n o ś c i ą  
Wodną.  S a m ic a  rodz i  j e d n a  m ło d e  o w a d z e  25-40 kg. Są z n a t u r y  ł a ­
g o d n e ,  le cz  r o z d r a ż n io n e  p o t r a f i ą  b y ć  b a rd z o  n ie b e z p ie c zn e .

a a

Anegdoty staropolskie
K siążę  J ó s c f  A l e k s a n d e r  J a b ł o n o w s k i .  w n j e w a d a  n o w o g r ó d z k i .  by ł  « •  k o ń c o ­

w y ch  l a t a c h  x v i ł i  w i e k u  j e d n y m  z bur<±2i<;j t u y ^ s z ł a ł c a n y c h  ludz i  w  P o l s c e  
S z c z e g ó l n i e  s p o ś r ó d  m a g n a t e r i i  p o l s k i e j .  PLsał i d ru k o u x j f  po  p o l s k u .  po  ł a c in ie
i po f r a n c u s ł e u , tu Lipsku z a ł o ż y ł  f u n d a c j ę  n a u k o w y ,  di*uicujqcq urtosny p e r io ­
d y k  To w s z y s t k o  n i e  p r z e s z k a d z a t a  th u  ti  ̂ .<t£yrn m n jq f k u  L a ch o io ce  p o z w a l a ć  
s o b i e  na  n i e o k i e ł z n a n e  a k i y  s a m o w o l i  i r ta j r ó ż n i e  j s z e  d z i w a c t w a  C ld y  w p a d a ł  
w  z ło ś ć ,  u>iaanq c ó r k ę  n d s y l a ł  -na z a m lc o w y  od w a c h  w  c h a r a k t e r z e  a r e s z t a fn t a . 
S p o ś r ó d  l i c z n y c h  a n e g d o t  k r ą ż ą c y c h  n a  t e m a t  panu  w u je u z o t ly  w y b i e r z m y  
j e d n ą :

Tak. p is z e  w s p ó łc z e s n y  mii kronikarz: .P o m im o  c z ę s to  c ię ż k ic h  do  zn o szen ia
dz i ioac l iu ,  k s ią żę  ł i c i n y  m ia ł z b ió r  d w o r z a n  k o ło  s ieb ie . B y le b y  c z ło w ie k  b y ł  
p r z y s to jn y ,  s łu szn e g o  w z r o s t i i  a s z tacf ic lc  — ż a d n e m u  żą d a ją c e  m u  u  n iebie  s ł u ż ­
b y  n ie  o b m ó w ił,  Z d a r za ło  .się n i e k i e d y , że w ła s n y c h  d w o r z a n  n ie  p o z n a w a ł i 
n ie  p r z y p o m in a ł  .sobie. G d y  na  k tó re g o  m o c n o  s ię  ro zg n ie w a ł,  z iuyk l  był k a r a ć  
z a k a z e m  o g lą d a n ia  o b lw za  sfw&go p rze?  d n i  k l lkd ,  k U k a n a ś c ie ,  c za sem  k i lk a  
'y g o d n i  c 2y  m ie s ię c y  T <zk z d e k r e to w a n y  ( tu  tu  2n<iC5eriiu — łjka*any]  d iu o rz a -  
n in  a lb c  w  o f ic y n ie  p a ła co w e j, a lba  n a jc zę ś c ie j  w  p o b liżu  LachoŁuic n a  J a k im  
fo lw a r k u , p o k u te  odpra io iaJ .

Ksiqżę J a b ł a  no-Lcski z a p is y w a ł p o rzą d n ie  d z ie ń , w  k tó r y m  p o k u ta  b y ła  r o z ­
p o c zę ta  1 t e r m l n I w ja-fcim k o ń c z y ć  s ię  m ia ła , a w c ią g u  je j  tr w a n ia  p iln o  się  
d a p y ty w a f  u in n y c h  d w o r z a n : — ..A  có i to cn  porab ia?  A  b a rd zo  s ię  m a r tw i?  
C zy  o b ie c u je  się p o p r a w ie "  N ie k ie d y  d o d a w a ł: ..P ra w d a , w ie lka  to  je s t  k a ra  
n ie  oglądać  abllC2a p a ń s k ie g o  **’

Po  c d b y ź e j  pok-ucie wino*u>irjca p r z y c h o d n i  z  m in ą  s m u tn ie  u ło ż o n ą ,  p r z e ­
p ra s z a j ą c  je s z c ze  k s ię c ia  i p o p ra w ę  o b ie c u ją c  Książę u p o m i n a ł  d łu g o ,  k o ń c zy ło  
sie  to p-r?>ebajc?enievn i darołuL^tuj j a k i c h ś  k on i ,  b r y k i  c z y  k i l k u d z ie s i ę c iu  d u k a -  
tćrw G w o l i sprauwedHTuaści d o d a ć  t r ż e b a ,  że  d w o r z a n ie  ka L e jn o  s t a r a l i  się o tę  
k a rą  i z a b r a n i a n i e  o g lq d a n ia  obJic2a  pana  — a ż e b y  p o le m  o g lą d a li ja k ą  p ię k n ą  
da  r</iD\2~nę'

Jeżeli a J a b ło n o w sk im  m ożna pow iedzieć. że byl  to nte -szkodlriuy ui g r u n c i e  
*2e c zy  d z iw a k  i m egalom an, o ty le  księc ia  H ieronim a  Jlad2i,L07tla1 c h o rą że g o  
lifenj .skiego,  m o ż n a  śm ia io  nazw ać o k r u tm k ie m  J p o m yleń cem . O ty m  ta Ra- 
d stw ille  pfcsal K a r p i ń s k i ,  że sw ych  w ięźn ió w  k a to w a n y ch  tu iiochach pod  z a m ­
k ie m  n a 2y tu a ł  , .n a j l e p s2 y m i  Ś p iew a k a m i". i ł e2 y d i i jq c  p r a u n e  s ta l e  tu  Białej 
P odlaskiej, książę  H i e r o n im  z m ie n i ł  tę  m ie j s co tu o ić  uj tufcdotiinię r ó ż n y c h  k s i ą ­
ż ęc y c h  fa n ta z j i .

J e d n ą  2  m n ie j  s z k o d l iw y c h  fa n ta z j i"  byłfi ta k  zw a n a  ,,w o jn a  s lo w a c iń s k a  
W e  tusi S fo iuac ine k ,  w  -pobliżu B ia łe j P o d la s k ie j ,  k a za ł  2 b u d a tu a ć  RadziiOilł  
z a m e k  d r e w n ia n y , w  k t ó r y m  o s ad z i ł  je d n e g o  ze  s w y c h  d w o r z a n , m ia n u ją c  go 
k r ó le m  Z k r ó le m  ty m  u tr z y m y w a ł  s to s u n k i  d y p lo m a ty c z n e  p rze?  postóiu i am ­
basadorów. w  k a ń c u  je d n a k  /w y p o w ie d z ia ł  m u  -w ojnę  i za czą ł o b lę że n ie  s lo -  
u a c iń s k ie g a  z a m k u .  J a k  b y ło  do p r ze w id ze n ia  k s ią ż ę c e  w o jsk a  z a m e k  zdobyły, 
a ,,król słotoaciriski" prze^ rade w ojenną sostai s k a z a n y  na ń m ierć . W te d y  
csiqżę R a d z iw i ł ł  o k a la ł  m o n a rs z ą  l a sk ę  p r z y w r a c a ją c  w o ln o ść  s k a z a n e m u . P o ­
n ie w a ż  s z tu r m  w ca le  n ie  b y ł  ,,na n iby '1, t a  za.bawa w  w o jn ę  k o sz to w a ła  lu d z k ie  
ż y c ie  i z d ro w ie . Ilu  p a d ło  lu d z i  w  c za s ie  t ,zn o jn y  s ła w acińsłcifij" — o tym mS- 
c~q (kroniki.

H ie ro n im  R a d 2iu;il ł b jji c z ło w ie k ie m  b a rd zo  p o d e jr z l iw y m , w s z ę d z ie  w id z ia ł  
zdradę  lub  za m a c h  na sw o ją  o so b ę . O p o w ia d a  o t y m  niew esał-a , a le  z n a m ie n n a
a n e g d o t a .

..R a zu  je d n e g o  k s ią ż ę , w ię c e j  p o n u r y , s ied z ia ł  tu o k n ie  z a m k u  i s p o g lą d a ł  
na d z ie d z in ie c  W te m  u jr z a ł , ja k  k i o ś  z jeg n  s łu żb y  c h o d z i ł  p r z e d  b r a m ą  tu
i ła m . ja k b y  k a g a ś  o c ze k u ją c . P o d e jr z a n y  k jnqźę  w y s z e d ł  z p a ia c u  i uda j  się 
k u  b ra m ie , d o syć  o d d a lo n e j  od  z a m k u .  — P o  co t u t a j  c h o d z is z ?  — p y ta  się  
te g o , c o  c h o d z ił

T e n  n n g le  z a g a d n io n y , m y ś la ł ,  że  d o b r z e  s ię  ż f la jdz ie ,  k ie d y  o d p o w ie
— C h cę  być  zatusze  na  u s łu g a c h  W a s ze j K s lą ię c e i  M ośc i, to ięc j e s t e m  m t i  na

io U lo ku ".
R a d z iw iłł,  ‘k tó r y  n ie  Znał .się na  ty c h  d w o r s k ic h  g r ze c zn o ś c ia c h , ro zg n ie w a ł  

się ni& pom ału
— No, za-wolal na  s ług i ,  p o w ie s ić  goi A z w r a c a ją c  się d o  ntieszczę& llw ega
— T e ra z  w n ć p a n  b ę d z ie s z  m i  za  msze na w id o k u .
R o ż k a  z  co  jo ty  w y p e łn io n y  o s ta ł
T a k im  b y t  p o d la s k i  m a g n a t, k tó re g o  h i s to r y c y  nazziM li d o b r o d u s z n i e

o r y g in a ł e m " ,  a k a zn o d z ie ja , w  c z a s i e  p o g r z e b u  o p ła k i iw if  jaJco s t r a t ę  d la  ob­
c z y z n y  n iep o w e to rw a n ą ” .

A. M.
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Poziom o: 1. w ieńczy) zw ycięzcę. Z. Gdańsk albo Kołobrzeg, 5. kąkol 

w pszenicy, fi. jedno z m iasl zniszczone ogniem i siarką za grzeeby
rczpusty, 9. ptasie domy, 11......... Saudyjska. 12. rzadkie im ię żeńskie.
13. program- telew izyjny albo bóg Słow ian, 14. luksusow y pojazd  
konny, 11. poobiednia drzem ka. 20. obrabiarka, Zl. miasto na trasie  
Olsztyn Elk, ZZ. miasta pow iatow e w w ojew . olsztyńskim , 23. może 
być w ytrzeźw ień, 24. napój czekoladowy.

P ionow o: 1, należał do służby św iątyni, obecnie adept ollarza, 2. 
cechuje starych aktorów, sportowców  itp., 3. etat, 4. m ateriał w ybu­
chowy, 5. wartość, kontynent, 8. nazwa nawozu sztucznego. 9. do pa­
lenia albo zdobyw ania, 10. urażona prowadziła do pojedynku, 14. 
z Kany G alilejskiej, 15. Polka po staropolsku. lfi. kropka pa rosyj­
sku, 17. urw isty brzeg marski, 18. drenik, 19. w yspa koralowa.
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Poziom o: Brazylia, Orygenes, malarz, zachód, Lubin, Pascal, m a­
kak, galim atias, tw ist, kratka, tuman, naciek, arm aty, am bulans, Sa- 
turnin.

Pionow o: brzoza, artysta, lignina, afisze, M elankton. Lubliniec, he- 
kalom ba, dokum enty. Nogat, Polak, chart, Luiza, maszt, rozbrat, ka­
rawan. Ikarus. Raszyn.


